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Przegląd polityczny, 


: Lwów 28 sierpnia. 

W Peszcie urządziła strennictwo niezawisłe 
W ubiegłą niedzielą, jsko w dzień imienin Ko- 
azyth?» demonstrację na cześć jego. D 
ta w, adta bsrdzo alabo, a prócz dwóch posłów, 
Pzźmandy'ego i Hentallare, wsięła w nich udzisł 
tylko gromada młodych ludzi, przeważnie rze- 
mieślników. Poseł Ksrol Eótvós, który miał prze- 
mawiać, nie przybył wcale. | 

O godz. 3 vo południu rozpoczął sio po- 


draszy'ego do lasku ~ miejskiego. W pochodzie 
tym wzigło udział kilka tysięcy ludzi, niektórzy 
mieli chorągwie, a na jedaej z nich widniał wi- 
zerunok Kossutha. W laska miejskim spiewano 
pieśni pa!rjotyczne, kilku dziennikarzy wygłosiło 
mowy. — W mowach tych domagano się, ażeby 
gmina Pesztu zamiznowału Kogsuta swym obywa- 
tolem bosorowym, tudzież ażeby sejm węgierski 
zrobił dla Kossutha wyiątek od ustawy o przy» 
należytości, bo wedle istoiejącej ustawy Kossuth 
utraciłby wkrótce prawo ewojszczyzny w Wę- 
grzech, z powodu swej długoletniej nieobecności 
w kraju. 

Po tych mowach odbył się bankiet z toa- 
stami. W czasie bankietu wysłano do Kossutha 
do Tarynu telegram tej treści: „Chciałeś powró 
cić do nierodległej ojczyzny, my ci ją przygoto- 
wujemy*. 

, Tak przeszła uroczystość Kossutha w Pe- 
szcie. 

W kilku misstach prowinsjonalnych urzę- 
dzono takża mniej lub więcej udała demon- 
stracje. 

. Itak w Szerdahely koło Preszbarga odbył 
się w niedzielą bankiet z powodu zsmźnięcia 
wystawy koni, — Po tonście na cześć Cosarse 
wzniósł ktoś niespodziewanie toast na cześć Kos- 
autha. Na ten toaet powstał nadtupan preszbur- 
skiego komitata hr. Zichy, wychylił puhar i 
uczcił następującemi słowy pamięć Deaka: 

„Szanuję ja przekonania polityczne każdego 
mego rodaka, nawet wtedy, gdy ich nie podzie- 
lam, a to dls tego, że przypuszczam, iż podstą- 
wą przekonań politycznych każdego Węgra jest 
jedynie i wyłącznie miłość ojczyzny, 

„To też przyłączam się do ludzi innych ra- 
pstrywań politycznych wiedy i © tyle, o sle onii 

cą słowami awemi wyrazić podziwienie i cześć 
dla postaci historycznych, grających wybitną rolę 
w dziejsch neszej ojczyzny. Przyłączając się je- 
dnak do nich, $ądam takte i dla siebie prawa 
wzniesienia mego puhsru na cześć tych zasad, 
za które w cały: ciągu swej karjery politycznej 
niezmordowanie walczył m. Powodując się taką 
samą czcią, jak i rodsk mój, który poprzedni | 
wzniósł toast, wychylam mój pubar na cześć to 
go największego Węgra, który z mądrością praw 
d:iwego męża stanu, z umiatkowaniem, ele i 
z żelazną konsekwencją, powodowsny bazprzy- 
kładną miłością ojozyzny, a okiem proroka w przy- 
szłość patrząc, wybrał najodpowiedziejszą chwilę 
do czynu i w porozumieniu z naszym utoroli©- 
wanym królem przywrócił konstytucję węgierską 
i dał jej tzk silce podstawy, jakich od wieków 
nie miała. Pod jego to, Franciszka Daaka sztan- 
darom walczyłem ja, my Preszburczycy i wszyscy 
ci, którzy dziś dumni są z tego, fe byli czyn- 
nymi około przywrócenia porządku. I dziś je» 
azcgė rRz wyznaję, że jestem wieroym szermie- 
rzem* jego zasady i dla tego poświęcam ten to- 
nat wypróbowsnym zasadom, tudzież czystej i 
pełnej sławy pamięci Daaka i piję zdrowie tych, 
którzy w obronie jego zegąd wylczyli. Oni niach 
żyją:“ Tosst ten przyjęto z wielkim zapałem. 


Do mnóstwa pogłosek, piączących wię około 
sprawy wyjazdu Ojca ów. 7 Rzymu ra wypadek 
wojny, w której uczestniozyłyby bezpośrednio | 
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— Więc dla czego próbujesz pan zakłócić mój 
spokój? Czy to uczciwie ? Dla tego, ża przypad- 
kiem zostaliśmy sami, że przyjmowałam pana w 
naszym domu uprzejmie, wyobraża się panu za- 
Taz, że powinieneś korzystać ze sposobności, jaką 
los ci nastręcza? To Źle, to bsrdzo źle. Robisz 

i pan przykrość wielką, ogromną. Potrzebnie mi 


) ął | sób kwzykifikujący jej srgumenta <lyba do one- 
chód z plscu Kalwina prz.z bulwar i ulicę An- i retki. W urzeczywiatnisniu rzeczonego projektu 


| Wyzuaniowców i zdroźniejszy — że „cóż są war- 


rzymskich informscyj brukselskiej Indépendance 
Belge, która utrzpmujs, jskoby Cesars austrjacki, 
w porozumieniu z niemieckim, pragnąc ułatwić 
pozycje polityczną Papieżowi, s zarszem rozoro- 
szyć jego obawy o bszpieczeństwo w razie wo- 
jonnych zawikłań, poruszył w Kwirynale myśl 
kompromisu na tskiej podstawie: rząd włoski ze» 
zwala, aby w porcie Civ.tavacchii stał zawsze 
okręt włoski z flagą papieską, gotów na usługi | 
Ojca św.; zżeby również oddany został stałe ns; 
piesk'emi, którym Papież z każdej chwili, uzna- 
nej za stosowną, mógłby Rzyra opuścić. Pomysł 
oryginalay; jeżeli wszakżo Indépendance Belge 
widzi w nim jskiś nowy sposób rozwiązenią kwo- 
stji władzy świeckiej Papieża, to rorumuje w spo- 


| 


trudnoby doszukać sig czegoś więcej, jak pomno- 
żenia wstykańskiego inwentarza o kilku salons- 
wych wagonów kolei i jedon jacht, ułatwiający 
niedzielna przejażdżki do Castelgaadolf?. 
lane dzienniki, — zwłaszcza wiedeńskie i 
herlińskie z tej kategorji, co to wolą giełdy nie | 
dzieć na miejscu kościołów, — nie wyailajęą się 
na takie fantastyczne bajeuzki, jak ta w Indć- 
pendance Belge. Fantazja ich osłabła w skutek i 
nadużyć w tworzeniu baśni. Wprost tedy kwa- 
stję wyjazdu Papieża z Rzymu rozwiązują tak, 
iż Ojciec św. nis rokuje długiego Życia. Dogasa 
ono niby lampa, w której zabrakło oleju. Pa- 
pież — głoszą ta dzienniki — już czasami, i to 
coraz częściej, traci przytomność, omdlawa i do- 
cucić się go trudno. a 
, Cel padwójny ma ta przewiotna taktyka: 
pajprzód ten, że w obec prawdopodobnego zgoru 
Ojca Św. nie ma senau kwestja wyjazdu jego z 
Rzymu; a rastępnia ten — ważniejszy * dla bez- 


te encykliki sterca, który ju% odchodzi od zmy- 
słów! — jak zawołał imei liberalno-bezwyznanic* 
wy Berl. Tageblatt, Bajke o złym stanie zdro $ 
wią Leona XIII odpiera Polit. Corr. w liście o- 
pisującym przyjęcie u Papieża w dzień jago imio- 
nin. Czytamy w tej korespondencji: „Między oag- 
bami przybyłemi dla złożenia życzeń Ojcu Św., 
panowała szozora radość z powodu doskonałego 
zdrowia, jakiem wbrew rozsiewanym ostatniemi 
czasy pogłoskom cieszy sig Leon XIM. Kiedy 
niektóre dzienniki donosiły, że Papież tak upadł 
ną siłach fizycznych, iż nie jost w stanie cho- 
dzić, ani nawet trzymać się prosto, przekonano 
się, że przeciwzia wygląda doskonala i przeszło 
godzinę chodząc wśród zebranych w bibljotece 
watykeńzkiej osób, roztoawiał u niemi zajawobo- 
dniej. W obac pauujących w zoszłym tygodniu u 
pałów, czuł się wprzwdzie Ojciec Św. nieco znu- 
żonym, lecz zspowinaó nie neleży, ża Leon XIII 
liczy obecnie 78 rok życia, że zmuszony jest za- 
mieszkiwać zawsze te suma pokoje i odbyweé 
spacer tylko po ogrodzia watyk:ńskim, gdzie 
moža% wprawdzie znaleść zacienione wiejacz, alo 
o uddy.haniu Świeżam, oĉywozem powietrzem 
nie może być mowy. To zważywszy, stan zdrowia 
Ojca Świętego MmOŻGą razwzć zadziwiająco do- 
brym.* 

,  Skefczywszy z baśniami, potrącić teraz mu 
simy O fakta rzeczywiste. Zbliżają się we Wło- 
szech wyhory do rad miejskich, odgrywających 
pewną polityczną rolę w ztosunkach urzędowych 
Wisch z Watykanem. P. Crispi utworzył w Pa- 
lermie „liberalay komitat," któzy jak polip ma ra~ 
mionami swemi otoczyć wszystkia włoskie miasta 
i zwalczać stronnictwo klerykalne. Takie jego 
hasło. Lacz w gruncie rzeczy idzie o to, aby 
wszędzie zwyciężyli crispióci, radyksłowie pod 
szyci masoństwera. Wrogowie tego kierunku, któ- 1 
ry się tak rozpanoszzł, czynią ogromna starania, 
nby Papież pozwolił katolikom wziąć udział w 
wyborach, bo dspiero w ten sposób umiarkowane 
żywioły mogą liczyć ra względne zwycięztwo i 
powstrzymać Włochy us tej przepaścisiej drodze, 
po której się staczają ku komunie. Papieżowi nic 
nie zależy na ratowaniu Sabaudzkiego domu, lecz 
z drugiej strony nie może i nie chce być obojętnym 
na les włoskiego luda. Polecił tedy, jak donoszą 
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pana byłyby one prawem i rozkoszą. 
dzasz moje życzenią. 
wić panu, sla cóż chcesz? — ją mówić nie mam 


do kogo! Mam w sercu tysiące ncznś, które mi {sio wysłuchać 


omoastracja j jego usługi pociąg kolei z herbami i gedłami pa- | car wylądvj» po drodze w Szczecinia lub w Gd: 


cała Włochy, dla kieras %ia wyborami. Na po- 
trzeby tego komitetu dał podobro pół miijona 
franków -— co wątpliwe — i kierownictwo w ko- 
mitecia powierzył p. Vespinianiemu | 


W poniedziałek car z żoną i dziećmi wyje- 
chał parostatkiem z Petersburga do Kopenhagi. 
Według Börsen Zig., która będąc organem Bleich- 
róders, miewa wiadomości z kanclerskiegourzędu, — 
.n 
sku i podczas gdy jego żona z dziećmi dalej po” 
płynie, on uda sią k.lsją do Poczdamu, zabawi 
tam dobę, wpadnie do Berlina na obiad u rosyj" 
ekiego ambasadora, zapoluje z cesarzem Wilhel- 
mem i nie spojrzawszy ani na jednę pruską pi- 
kelhaubę, ani też nie widziawszy się z kancle- 
rzem, który bawi we Friedrichsruhe, odjadzie do 
Kopenhagi. Wszystko to ma się odbyć dziś, albo 
jutro. Niech-że nikogo nie dziwi, ża o tem nie 
ma żadnych urzędowych wiadomości, boć Nord- 
deutscherka niedawno powiedxiałe, że „ukrywanie 
kierunku carskiej drogi i czasu przybycia jego 
z rewizytą jest patejotysznym obowiązkiem ka- 
żdego porządnego Niemca.“ Skoro tak, to może 
i wiadomość podana przez Börsen Zżg. jest tyl- 
ko zmyleniem tropu carski:go, jsżeli go Śledzą 
nihiliści, Po tajemniczej ręwizycie pewnie tele- 
gramy doniozą, że się nareszcie odbyła. , 

Börsen Ztg. dodaje, żę taka rewizyta już 
zgoła nie może mieć pulitycznego znaczenia, ale 
przecież rozmowa cara z cesarzem Wilhelmem 
wpłynąć może na ukojenie petersburskiego roz- 
draźnienia. Cesarz zaś Wilhelm powie carowi, 
że na półwyspie Byłkańgkim dużo stać się meże 
podług jego Życzeń, jeśli on się zgodzi na jakieś 
„kompensaty, wskazane przez dzieja.“ Co to zna- 
czy, nie rozumiamy. > e 


Luduość Alzacji chsiałą skorzystać z bytno- 

ści cosarza Wilhelma w Bowaatirga ii Pedasi go 
o znięsieni» uciążliwego przymusu pxszportowego. 
Członkowia alzackiego wydziału krajowego chcieli 
gremjalnie udać sią do Wilhelma i przedstawić 
mu tę prośbę ludaości. Wnieśli więc prośbę o 
przypuszczenie ich do audjeucji w tej sprawie. 
Casarz Wilhelm kazeł im odpowiedzieć, że brak 
czasu nio pozwala mu ich przyjąć, mogą jednak 
wnieść pisemną prośbę, którą on sam bezpośred 
nio załatwi. č: 
Qzłonkowie wydziału uchwalili więc wnieść 
tską prośbę, w której proszą cesarza, jeżeli już 
nia o zniesienie, to przynajmniej o złagodzenie 
surowych przepisów paszportowych. W prośbie 
tej podaiósł wydział krajowy, żs władze niemiee- 
kie z zasady odmawiają każdemu mieszkańcowi 
krajów zabranych psezportu do Francji, prosi 
więc, ażeby na przyszłość przynajmniej w tych 
wypadkach nie odmawiać, w których ze względów 
politycznych żadne obawy nie zachodzą. 


Słandard donosi, że sBułtaa nie zgodził się 
na ostatnie Życzenia Kreteńczyków i że Porta 
zamierza rozesłać nowy okólnik do mocarstw w 
sprawie kveteńskiej. Ukólnik ten jednak ma być 
rozesłany dopiero wtedy, gdy cały 20 tysięczny 
kontyngent wojskowy zgromadzonym będzie na 
Krecie i zajmie wszystkie strategiczne punkta, 
aby uniemożliwić nowy wybuch powstania. 
Podczas gdy Kreteńczycy niezadowolnieni 
gą z rządów tureckich — sąsiedzi ich Cypryj* 
czycy, którzy niedawno z pod tuzeckiego przeszli 
pod angielszie panowanie, narzekają na swych 
nowych władzców i przedłożyli gabinetowi an- 
gielskiemu memorandum, zawierające cały szereg 
użgleń ludności Cypru. 

Przedewszystkiem użalsją się Cypryjczycy 
ną ucisk podatkowy. Podatki mają być tsk wy- 
sokie, Że przy szczupłych dochodach z powodu 
nieurodzaju od kilku lat trwającego, nikt ich 
opłacać nie może. 
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zawstydzającem dla Anglji, gdyby Świat widziaż, 
że chrześcijańska ludność Cypru tęskni zarządem 
tureczim. 


Korespondencje. 


,Cauterets 18 sierpnia. 
Zakopane to francuskie, to Cauterets w wyż- 
szych Pirenejach blisko 3000 stóp ponad morze, 
a dokoła niego i po nad nim lodowce wyższe od 
naszego G.ewontą i Łomnicy jak: Balaitous 9338”, 
Vignemale 9894“, Monut-perdu 10.056, iż pomi- 
nę kilkanaście inayeh gór i szczytów, mających 
niżej 9000” wysokości. Jak w naszych Tatrach 
rozlało się Morskie Oxo, Czarny Staw, Pięć Sta- 
wów i t. d., tak na wyżynach tych pirenejskich 
lodowców kilkanaście jezior i jeziorek. Morskie 
to Oka, ale w zmniejszeniu jak n. p. jezioro Es- 
tom 3566',jezioro niebieskie, albo Ilheau 5958", 
Gaube 5229", jeziora doliny Cambales prze zło 
6000” ponad morzem i t. d. r - 
Z doliny Kościeliska wypływą,Czarny Duns- 
jec, tu góry te rzece wody nie dająf ale pizerzy 
na je olbrzymi potok górski baz własnej nazwy, 
który swe jaeno niebieskie wody otrzymuje w dā- 
rze od tysiąca potoczków i strumyków z gór i 
lodowców spływających i pędzi je z hukiem, trza- 
skiem i gniewem po skałach i wertepach, two- 
rząc w częstych odstępach nie wysokie, ale po- 
tężne wodospady, dymiące w obec promieni słoń- 
ca miljonem kropelek rozbitych w puch w swym 
spadzie o twardy granit. Mamy i tu hale i sza- 
łasy, na wysokości 3, 4, a nawet 5000 stóp, a 
tak rozległe, 2e niektóre po kilkątysięcy owies 
wykarmić mogą. Pasterze ubrani opięto, na no- 
gach coś na kształt krypci, trzewiki z grubego 
płótna o podeszwie z grubej plecionki drewnia- 
nej, kolorowemi sznu:kami przymocowane do no- 
gi. Wygrywają ci pasterze na multankach i gwi- 
zdaniem komendę do stada przesyłają. Zaszcze- 
kuje iw owo „pies górski“, gatunek wielkich jak 
spore cielę białowłosych kundli, które i na ró- 
wniuach, jako stróże domu są cenione; płacą za 
sztukę po 100 i 200 fr. -> : > 
‚W niedzielą zostawiwszy stada pod opieką 
kilku towarzyszy, pasterze ci gromadami po 10, 
20, spuszczają s'ę ze swoich hal wąziutką dró- 
żyną zwaną „Ścieżką mszy św.“ do kościółka na 
nabożeństwo, wyśpiewując wdzięcznie nabożne i 
wesołe pieśni. Lud to rosły, piękny, hybki, weso- 
ły a uprzejmy. i 
Krów tu nie wiele, wołów wcale nie ma; 
te co sę, tò roślejsze od naszego górskiego by- 
dła i bardzo czysto trzymane. Do dźwigania 
mniejszych ciężarów posługują się osłami, przy- 
wiązując szeroką taśmą do ich grzbietu drewnia- 
ne siodło z drabinkami, na które drzewo, worki, 
blaszauki z mlekiem, zboże, siano, a nawst na: 
wóz nakładają. Majętniejsi gospodarze hodują 
konie średniej miary, lekkie i koztałtne, dziwnie 
podobne do naszych polskich koników, równie 
ak one wytrzymałe w biegu i pod wierzch spo- 
sobne, 


Do wielkich ciężarów po szosio, która od 
stscji koiejowsj w Pierrefite aż do „mosto hisz- 
pańsiiego*, 4.344 stóp wysokości, wężowemi kręg) 
sią wspina, używują jak w całaj Francji wielki: h 
nsrmaedzkich kom i dwukcłowych wozów. Po te; 
szosie , wybudowanej przed laty czterdziestu, 
z wielkim nakładem i umiejętnie wzdłuż prawe 
go brzegu potoku tuczą sig eztorokonne Gmaibu- 
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(Z zamiejscowg prenumeraty zgłaszać 
sie należy ca Administracji „PRZE- 
GLĄĘDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej -pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 
Uprasza eig prenumeratę przysyłać 
przekązami pocztowemi, a nie w ko- 
+ pertach. Osoby przysyłejące pieniądze 
. w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
że zażdega listu. * 
Miejscowa prenun.. wé Lysówi6 BrzyjMUjĘ 
y wy. icy Czarnieckiego 
Zezba b. L Maaka przy ulicy Karela Ludwika 
lezba 5. — Trafika przy ni. Ossolinskich (obok 


£uazienek Biany) -- Biuta Dzienników, przy ul: 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismer Redakcja nie zwraca. 
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zamożne i kwitnące, dziajaj małoznaczna* i znisze 
czywaszy wpiarw klasztor św. Ssby (St. Savin) 
zburzyli w swej Wściekłości starodawne zdroję- 
wiska. W X-ym wieku dolina Cauterots nalsżsłe 
do hrabstwa Bigorre:. Rajmund I, hrabia na B- 
gorze, dokumentem z 945 r. przekazuje 19 behe- 
dyktyńskiemu opactwu Palais Emilien (oóżnię 
św. Saby) pod warunkiem, aby opat wystawił 
w Canterets kośviół i łazienki dla ubogich ezu- 
kających tu zdrowia. ; pom 

W 35 lat potem stał już kościoł i owe ła- 
zienki koło źródła Pause-vieux, na ;łedniowo- 
wschodniej stronie d.liny , Mejstcwość ti. dle 
rozwoju miasta zbyt ciasna, wydała sig ciewygi 
dng, roku tedy 1316 opat ztou Św. Swby 
zwołuje „sąsisdów i są iadki* do kruchży: ko 
ściołą i wraz z nimi uchwala przenicsienia mia" 
sta bardziej ku zackodaio-półnosnej stronie doli 
my. Opat i rajcy doliny św. Saby dzierży]! rządy 
aad zakładem, oznaczali ceną najmu za lokal, za 
mięso i chieb dzierżawcom łazienok, aby przy- 
jezdnych gości nie obdzicrali, a wykcaczejących 
karali grzywną, której połowa szła na rzec 
klącztoru, a diuga do kasy gminnej. 

Aż do rewolucji wielkiej Cauterets należało 
do opactwa ów. Saby, które nosiło nazwę „rze- 
ozyposzolitej sabińskiej* dla tego, że do jego 
zarządu przypuszczeni byli także „rejce i starei 
siedmiu gmin“ do kompleksu dóbr opackich ng- 
leżących, dochody z praw sBuzereqa i z grzywięn 
wynikające, do połowy między opastwo a gminy 
dzielili. -- j ; : 

Rawolucja zniosła opactwo św. Saby, & jego 
prawa do Cauterets przelane zostały w eełoáci 
na rzeczpospolitą eabińską, która też dotąd jest 
właścicielką zakiadu, i wydzierżawiłe, takowy w 
r. 186E . akcyjaemu towarzystwu z Bordeavx na 
lat 30, za 33.000 fr. rocznie z warunkiem po- 
stawienia kurhausu i nowych łazienek, przy Źcó” 
dle Rsiilóre, 20 minut drogi w górę od miasta, i 
w mieście am. "Towąrzystwą jainkotia do- 
pełniło warunku, ale zakupiwszy od Osób pfywa- 
tnych grunta, dźwigaęło kilka okszałych gma- 
chów włsenych, rozszerzyło place i wieć obodni- 
ków po obojej stronie zakładu, włożywszy w to 
wszystko  1,400.000 fr. Po 6 latach eksyiruja 
kontrakt, kurhaus, łazienki i wszelwia upięk=ze- 
nie stają się własnością rzeczypospolitej siedmiu 
gmin składających dawne opactwo a dziś dolinę 
ów. Saby, ale towarzystwo ma swoje girachy, Z 
których znacznych zysków ' ciągnąć nie poprzs- 
stanie, <w i ode 

Patrząc na te wkłady i zyski towarzystwa, 
zasczniejsi właściciela z Lourdes i doliny św. 
Saby pobadowali nowe iście europejskie botela 
na zaku,ionym przez tiebie gruncie. 

Tym sposobam powstały tuż obok dawnego 
wązkiego 0 ciasnych ulicach i kamieniczkach 
Cauterets dwa piękne bulwary, którychby się nie 
powstydziła żadna stolica Europy. Smietanka to- 
warzystwa kotryjskiego, zamożni a pobożni Hisz- 
panie, tu się sadow, tego jedpak roku dla wy- 
stawy paryskiej, wspaniałe te hotele nie rą za- 
pełnione szczelnie. = 

Dzięki tym okolicznościom Cauterets od lat 
k:lkupastu dźwignęło się znacznie i zjednało 50- 
bie rozgłos i wzięcie, liczy 1.800 mieszkańców 
stałych, gości 12—1b.0.0 rocznie, ulic ma 16 
place 4, bulwary dwa, oświetlenie gatem, kana. 
lizację i akwadakty wyborne, ma swój dziennik, 
teatr. swoje kasyno, orkiestrę, pocztę, telegraf 
i posterunek żandarmów, ma sklepy, handle, ba 


sy, kocza Ł powozy, wioząc i odwożąo kąpielu= | zury, trzy apteki, protestancki wiecznie puaty 
wych gości od stacji Pierzefite, położonej na do-| zbór, szpital | kościół katolick.. Ten. ostatni 
livie 10.000 stóp «ługiej s 3000 do 6000 stór} prawdziwą ozdobą miasta. Do niedawna była tu 
szerokiej. Starożytność tugo zdrojowiska sięg« | ciasna, z kamienia świątynia z XIV wieku, teruź- 
rzymskich czasów; Juljusz Cezur i Oktawian Au- | niejszy proboszcz, ka. Peyret, powziął myśl dévi- 


gust szukać w mich mieli zdrowia. To pewns, że; 
po dz:ń dzień istnieje źródło Cezara, na gardle- í 
ne cierpienia bardzo skuteczne, i ża za CzusóW 
imperjum rzymskiego było już zuana i dało po 
czątek miasteczka Cauterinum czyli Cauterets. 
Stwiezdzają to arch:ologiczne badania w csta- 


Namiestnik Cypru Sir Henry Bulwer sam |tnich czasach bardzo gorliwie prowadzona, nie- 
mniej jak kronika, znelęziona w pobliskim zamku 
Normandowie napad] | 
niegdyś | 


misł przyznać, że podatki te są za wysokie. 


Parlament angielski bądzie musiał nieza- | Bigorra, która powiada, że 
wodnie uwzględnić te skargi, byłoby to bowiem | na „piękne , missio; nazwane Canterets, , 


l ` Pan uprze- !tyle się zebrało, ża niepodobna było ich do- 
Nie powinnabym tego mó- | trzymać. j 


Marcela uczyniła to ustępttwo, iż zgodziła 
„szaleństwo” Filipa, ponieważ jej 


piaró rozeadzają, a zresztą lepiej będzie raz się przyrzekł nie wspomiaać więcej o tych uczuciach 
rozmówić szczerze, aby więcej nie powracać do | — „zbyt słodkich, aby można oddać się in: boz- 


tego. 

— Ogrzyj się pani na mojem ramieniu — do- 
brze ? 

— Nie, nie mogę. 

— Niech ten wieczór pozostania dla nas przy- 
nejmniej wspomnieniem wiecznie drogiem, jeśli 
pani nie chcesz widzieć w nim początku najsłod: 
szej, najpiękniejsrej przyszłości. 

„ Reka Marceli opsrła się naramieniu Filipa 
Milczeli oboja, nie śmieli wyznać sobie, co mówi- 
ło ich serce. 

Mimowoli zwolnili kroku — milczenie zda- 


Pan powiedziałeś to wszystko! Albo wiedziałam wsło się być niebezpiecznem i Marcela pierwsza 


co mi powiedzieć chcisłeś, albo też zbytecz- | 


nem było odzywać się z tem do mnie. Potrzebnie 
mi pan to powiedziałeś! Tersz rzeczy najniewin- 
niejsze przybiorą znaczenie; jakiego nigdy nie mis- 
ły. © Bożel Boże! jaką mi pan przykrość wyrzą- 
dziłęś. No tak, prawda, widywzłsm pana z przy- 
jemnością. Jestem taka oszmotniona! Ale ho... pc- 
wiedz pan, czyśmy powinni znajdować się o tej 
porze sami, za msastem? Nie — to szsleństwa 
nie do uwierzenia, Czy mój mąż powinien był 
tak mię zostawić z panem. Ochl mnie wstyd za 
niego. Jestem taka zdenerwowana, że płakałebym 
o b, Do nic. Proszę pana, nie rób mi więcej przy- 

c, me mów mi takich rzeczy, których słu- 
ohać nie powinnam, s które bez tego nie są dla 
mnie tsjemnicą. Psn mig rozumiesz, zanim usta | 
otworzę ! k sn myśli moje zgąadujesz. Pan pewno 
nie śmiałbyć się jek inni z moich kaprysów, dla 


się odezwała: 

— Dsj mi słowo — rzekła—że nigdy mi nie po- 

wtórzysz tego, co dziś słyszałam od ciebie. Ina- 

sobą powinnibyśmy wyrzec sig widywania za 
Nie powiedsiąła już powinniśmy zaprze- 

stać się widywać — wyrażała się warnnko- 


wo, może to nawet nie było ostatecznem jaj sło- 


— Dla czego to on, nie 
kałem ciebie?— rzekł Filip. 
szczęśliwi, j Q 

„ —-Nia mów o tem, proszę cię. Po co dręczyć 
sig rozpsmiętywaniem tego, co minęło, kiedy trze 
ba zebrać wszystkie siły, aby stawić czoło temu, 
co nas czeka. ) Jati brai 
Powracali zwolna do miasta, czyniąc ty- 
uczciwych postanowień, których w końca 


— 


zuś ja pierwszy spot- 
Jskże bylibyśmy z sebą 


Biąca 


| stojącą we drzwiach małego 


piecznie.* Nie chciała narażać swcgo spokoju — 
ale żyjże tu w spokoju z tłumioną w sercu mi- 
łością I 
Przebiegli wspólnie swoje najdroższe wspo- 
mnienia, | gór 
Filip przypomniał Marceli pierwsze ich po- 
znanie. Było to w kasynie Massena. Ujrzał ją 
salonu, podobną do 
ach, Miała suknię jedwabną, blado- 
niebieską. Na kapeluszu tegoż koloru wiły cię bia- 
łe pióra, których końce spadając mięszały się z 
włosami na jej szyi. Miała kołaiarzyk „Louis XIII“ 
z weneckiej gipiury, zgrabnie sktzyżowany ną o- 
twartym staniku, .a długie „duńskie rękawiczki 
sięgały aż do rękswów, ledwie . za łokieć prze- 
chodzących. Filip pamięteł 9 Wszystko, nie za- 
pomniał ani broszy , z trzech wielkich pereł — 
białej, czarnej i różowej, £01 wachlarza z por- 
łowej masy. Pamiętał nawet godzinę — dwa- 
dzieścia minut ra ezóstą Spostczegł Marcele, 
jak tylko wszedł do estonu, i odtąd ją tylko wi- 
dział. ; 


portretu wras 


Siedziała na galerji, kiedy go jej przedsta- 
wiono i pieściła Śliczne dzieciştko, Zapytał, czy 
to jej dziecko — i nie wiadomo dlą czego ncie- 


p ie alan 


obok siebie postępować mogły. Światło dzienne 
zaledwie się przedzierało, przyćmione przez gę- 
stwinę drzew i roślin, pokrywających Ściany pa 
rowu. Przebyli go, idąc obsk siebie, w cieniu toj 
fantastycznej, nadpowietrznej puszczy, Marcela 
zlękła się żmii, i niewiadomo jakim sposobem ; 
znalazła się w objęciach swego towarzysza ; taka ' 
zaś była przerażona, Że w nich pozostała jeszcze | 
chwilę potem, gdy ów potwór zniknął im 
z OCZU. 54. 

Wspomnienią tłumnie im się cisnęły do | 
głowy; przebiegli dopiero początek — (koniec 
łatwym był do przewidzenia) kiedy wchodzili do 
missta, è 

Tu zatrzymali się. 

— Trzeba się nam obudzić, mój drogi — rze- 
kia. Tu rzeczywistość się zaczyna. Zachowaj na 
zawsze w pamięci ów sen, którym prześni!liśmy 
te chwii parę. Boleśnieby mi było, gdybyś miał 
go zapomnieć. Widzisz, jestem szczerą. Niewiele 


gagé odpowiednią potrzebom i charakterowi Zza- 
kładu śsiątynię głównie ze składek gości kąpie- 
lowych. Jąboż w lat kilka stanął piękny średnich 
rozmiarów czysto gotycki kościół o trzech nawąch 
w formie krzyża, pozostała tylko stara lapidarna 
wieża. Oitarz wielki z białego marmuru ślicznie 
rzeźbiony, boczna ołtarze, a jest ich 10, jeszcze 
nia wszystkie wykończone, pojedyńcza a gustowna 
całość wdzięczna, piękna, a wygoda wielka. © 
Trzeba bowiem wiedzieć. że Cauterets jest 


chadzka! Niektórzy twierdzili nawet, że ich wi- 


dziano w blizkości portu Limpia. Jest to rzecz 
mało prawdopodobna, ale nie dziwiłbym się te- 
mu ani trochę. Oni tylko sami nie wiedzieli, ja: 
ką drogą powracali. AJ 

Przyrzekąli sobie, iż odtąd rzadko, jak naj: 
rzadziej, widywać się będą, a pożegnali się sło. 
wami ; 

í — Do jutral.. tylko wcześnie! 
IV. 

Marcela zajmowała drugie piętro domu, po 
łożonego nad zatoką Massena. Zamknąwszy Zs 
sobą furtkę od ogrodu, uczuła, jakby ją uwię: 
ziono we wnętrzu jakiego grobowca. Wszystko 
się dla niej akończyło Chwilę przedtem serce 
jej na cały głos Śpiewało hymn szozęścia, a te: 


‘taz ozwała się w niem nagle pieśń żałubna. 


Ręka jej spoczywała wciąż ma klamce furt 


(ki. Chcizła zapewnić się, że nis jest zamkniętą 


już dri będziemy z sobą i kto wie, czy k'edyłw więzieniu, — odetchnąć jeszcze raz wolnen. 
jeszcze ię zobaczymy. Nie chcę, żebyś pisywał | powietrzem — przed powrotem pod jarzmo swe) 


do mnia.. o! nie, nigdy na to nie pozwolę. Ro- 


niewoli. Otworzyła furtkę. Filip, niezdolny ró 


zumiesz mnie? Ja listów okrutnie się boję. ' Daj |wnież odejść z tych miejsc, zaledwie mógł uwie' 


mi słowo, że nie będziesz więcej wspominał prze- 
demną o tem, co mi wyznałeś, co ją może po- 
dzielam, lecz o czem wiedzieć. nie powinnam. 
Alboż się to mniej czuje, jeżeli się o tem nie 
mówi ? 

_ ' Za całą odpowiedź, Filip okrył pocałunka- 
mi jej ręce, skutkiem czego ich powrót został 


szył się, gdy się dowiedział, że ona nie ma dzieci. | znacznie opóźniony. Czy podobna było po tem 


Marcela z kolei przyp 


smniąłą mu wyciecz- | 


wszystkiem natychmiast się rozłączyć? Przeszli 


kę, jaką zrobili do klasztoru $w, Bartłomieja. | też przez plac Napoleona, wzdłuż obu brzegów 


Między dwiema ściąuami 
wysokości szli łożyskiem 
tak  rąskiem, 


skał ną 30 metrów | Paillon'u i skręcili na bulwar: Cimós, by od 
m wyschniętego potoku, | Magnan dojść do angielskiej promenady. Jakże 
że dwie csoby z trudnością : dziwnie wybrana drogal,. Jaks rozkoszna 


NE 


i w namig 


= Przesianił ; 
rzyć swym 0CZOm rzestąpił prog jej dlonie,» 


taym uścisku przycisnął łdo piersi 
Jakaż to była chwila. ; ge i 

— Byłbym skonał, gdybym cię nie zobaczył, — 
rzekł, tonąc wzrokiem w jej oczach. — Będę cię 


kochał wiecznie | jak 8 a=: Marcels 


Wybiegł z ogrodu, Ja MO: 
szybko wbiegła do domu, nie Śmiejąc pomyśleć, 
co misła odpowiedzieć 


która była grdzina, ani 
(Gd n.) 


mężowi 


2 


zdrojowiskiem „klerykalnem* ; w lipcu i sierpniu ; wadzą kamieniste ścieżki. 
gości tu po 100 i więcej kaięży parafjalnych, za- 
konnych, misyjnych i szkelnych i niemal drugie 
tyle zakonnie przeróżnego stroju i reguły. Od 
4 tedy rana do 9 przy 11 ołtarzach odprawiają 
Bię msze Św. ze zmianą co półgodzinną i od 
4—9 znajdziesz zawsze sporą gatstxę pobożnych, 
a w niedziele i to do południa kościół prawie 
pełny, na błogosławieństwo zaś Najśw. Sazramen- 
tera nabity. Nawet sporo mężczyzn ujrzysz mo- 


dlących się klęcząc i przystępujzcych do Sakra- 
meutów ów. W wiljię Wnieb=wzięcia Najów. Sa 
krament cały dzień byt public'nia wystawione 
i cały dzień płynęły gromadki gości kąpielowych 
na adorację. 

Już to nawet w naszej Polsce takiei poboż- 
ności nie znajdziesz, jaka tutaj, a jest oną ofiar- 
ną, daje kościołowi, ubogim bez znużenia, cho- 
cisż aż do znudzenia kaznodzieje do tej czynaej 
miłości nawołują, ' 

Prawda, że Francja kraj bogaty, więc i o- 
fiarność łatwiejsza. 

Koncerta, spacery, wycieczki w góry konno 
i ma osłach urozmaicają i uprzyjemniają pobyt. 
Istnieje tu osobna in tytucją „przewodników* po 
górach pod komendą burmistrza; poznasz ich po 
czapce plackowatej zwanej biretem, kafianie nie- 
bieskim z swiecącemi guzikami i medaliony na 
piersiach; płacę dzisnną oznacza regulamin. W 
południową godzinę hiszpańskie trubadury i wło- 
skie śpiewaczki rozweselają gości; w niedzielę 
zaś wieczorem spory zastęp młodych górali pi- 
renejskich dziwnie podobnych strojem do tatrzań- 
skich, przeciąga place i ulice popisując się śpie- 
waniem i tańcem ludowym. Otoczenie tu miłe, 
wdzięczne, wesołe a bezpieczeństwo takie, że ca= 
łemi dniami sienie i pokoje otwarte, a nic nigdy 
nie zginie. 'Temperatura nierównie łagodniejsza 
jak w Zakopanem, na najwyższych górach drze- 
wa liściaste, w dolinach kasztany i orzechy wło- 
skie i roślinność bujna. Deszcz i słoty arcy- 
rzadkie, za to grube mgły, częste chłody. Šar- 
daczków i toporków tu nie znają, ale młodzież i 
panienki chętnie się przebierają z góralska w bi 
rety i krypcie i laski pasterskie. Oprócz H sz- 
panów, bardzo niewiele tu cudzoziemców, kilku 
Anglików i Niemców; z Polaków dwaj tylko: 
prof. hr. Tarnowski i ks, St. Załeski. 

Żódeł jest 13, z tych źródła Cezara i 
Railló're, skuteczne na cierpienia gardła Mau- 
hourat na nieżyt żołądka, inne na reumatyzmy 
i naskórne choroby pomocne. Przeważa w nich 
siarczan sody, ciepłota od 52 do 329 Celzyusza. 
Sezon trwa 21—23 dni, taksa 15 fr. od osoby, 
kąpiel 2 fr. Życie tu droższe jak w czeskich 
lub niemieckich wodach, ale atmosfera jakoś mil 
sza, swobodniejsza. 8. Z. 


Sprawa krajowa. 


Stacja klimatyczno = lecznicza w Zakopanem. 
II. 


Statut wydziału gospodarczego stacji klima- 
tycznej jest bardzo niedostateczny, a dochody 
jej tak małe, że obowiązkom nawet najnsglej- 
Bzym poradzić nie zdcła. Potrzebną jest zatem 
i naglący r forma. Dotychczasowe dochody po- 
krywają koszta lekarza i diet komisarzy rządo- 
wych, na liczne zaś żądania klimatyki niemsl nie 
nie zostaie. Nie ogłasza klimatyka dotąd bi- 
lansu, co jest nagannem, ale z natury rzeczy 
wynika, że taki jest stosunek finansowy. Gdyby 
nawet dotychczasowy statut był wykonywany, 
jużby w Zakopanem inne musiały być porządki. 
Zachodzi potrzeba uzupełnienia statutu, a co je- 
szcze ważniejsze: wykonywania go. Ażeby to było 
możliwem, potrzeba dochodów i władzy. Nie 
stawiając wymagań za daleko idących, stosując 
przysłowie „według stawu grobla*, oraz, że me 
od razu Kraków zbudowany, można dla klima- 
tyki następujące, jako najważniejsze zakreślić za- 
dania : 

1. Powołać do jej wydziału delegata kraju, 
Wydziału krajowego. Jest to jaskrawą anomalją, 
że tego od początku nie zrobiono. Kraj, uzna- 
jąc ważność Zakopanego, znaczne stosunkowo 
wydaje sumy na ulepszenie komunikacji. Do kraju 
apelują goście i gmina — (za pomocą petycyj do 
Sajmu) potrzeba przeto, żeby kraj mi»ł w klima- 
tyce głos bezpośredni i możność kontroli; 
żeby delegat Wydziału krajowego składał coro- 
cznie przed Sejmem sprawozdanie o rozwoju i 

otrzebach tej błogosławionej miejscow: ści; żeby 

ydział krajowy mógł to sprzwozdanie posłom 
roisyłać; żeby tym sposobem Sejm mógł dokła- 
dnie się przekonywać v stanie tej sprawy, o 
wzroście ulubionego uzdrowiska; żeby Wydział 
krajcwy miał podstawę do rokowań z Namuestni- 
ctwem. Ta ostatnia okoliczność jest mezmiernie 
ważną, bo klimatyce przewodniczy starosta no- 
wotargski. który podlega Namiestnictwu. 

2. Do wydziału klimatyki powołać delegata 
obszaru dworskiego. Obszar dworski nie należy 
pod władzę klimatyki, ale okoliczność ta nietylko 
nie przeszkadza powełamu jego delegata, lecz 
owszem popiera to Żądanie. 

Interes obsza u dworskirgo w podnoszeniu 
się stacji klimatycznej jest zupełnie zgodny z in- 
teresem gminy, gości i kraju. Zgodność ta objawi 
się praktycznie, gdy deleg.t obszaru dworskiego 
w wydziale zasiadać będziw. Wiele rzeczy da się 
przeprowadzić tylko z pomocą, a nawet tylko z 
ofiarnością obszaru dworskiego, który zatem do 
udziału w pracy pozyskać trzeba i oddać mu co 
należy. 

3. Bezwarunkowo potrzeba, żeby od 1 czer- 
wcą do 15 pzździernka mieszkał w Zakopanem 
prawdziwy, z ramienia starostwa deleg 'wany 
komisarz, urzędnik. Stacji tak ważnej uie można 
zdać na bardzo ciasną władzę wójta gminy. Ko- 
misarz rządowy powinien na miejscu wykonywać 
policję bezpieczeństwa, oraz sanitarno lekarską z 
pomocą stałego lekarza kliraatyki Bəz takiej 
władzy na miejscu ani lekarz, ani wójt zdzisłać 
nic nie mogą. Dia egzekutywy koniecznym jest 
stały wzmocniony posterunek żandarmerji, tudzież 
urządzenie aresztu dla włóczęgów, pijaków, cy- 
ganów itp. Klimatyka winna dostarczyć komisą- 
rzowi mieszkanie: dwa pokoje, kuchnię, spiżarnię 
i biuro w swoim domu. pye 

P Rozwój żadnego uzdrowisku bez takiej wła- 
dzy ani pomyśleć się nie da. Komisarz powinien 
przed sezonem wszystko skontrolować, a po 80- 
zonie dalsze roboty wytknąć. 3 

4. Dopiero z pomocą właściwych organów 
zdoła klimatyka nadzorować zajazdy, gospody i 
hotele, które bywają utrzymywane arcyuiedbale, 
są oguiskiem miazmatów, fetoru, mogą szerzyć 
zarazy, stworzyć je, gdyż dotąd w Zakopanem 
nigdy ich nie było. m : 

Również niezbędnym jest bygieniczny nadzór 
domów z mieszkaniami dla gości. Bezwacunkowo 
powinno być zabronione wynajmowanie mieszkań, 
które są wilgotne i ciemne. gdzie nie ma porzą- 
dnych „ustępów"; do których przytykają otwarte 
gnojowiska, gdzie nie ma studni, dokąd nie pro- 


Albo jest klimatyka, 
A jej nie ma. Wymagania te nie nakładają na 
ludność miejscową żadnych ciężarów; żą- 
dają od niej tylko nieco pracy. Każdy góral zdoła 
scbie urządzić we dwóch dniach studnię zdrową, 
z cembrzyną kamieniami wyłożoną; każdy zdoła 
sam zaprowadzić inne porządki. 

„Ustępy” i gnojowiska choiną pokrywane 
i cd domów oddzielone wanny być ciągle odwa- 
niane torfem wysuszonym, który krżdy góral 
za bezcen mieć może na miejscu. Zamiaianie 
około domów i tu i ówdzie kawałka ulicy, to jest 
przecież wymaganiem elementarnem. Ale trzeba 
to wszystko egzekwować... pod karą. 


Klmatyka powinna corocznie przed sezo- 
sem, w maju, sporządzić wykaz zdrowych mie- 
szkań wraz z cenami, rozesł-ć te wykazy wszyst 
kim dziennikam polskim, pścedaiczyć w wynaj 
mie. Zagranicą w miejscach letniego pobytu, któ 
re wczle nie są uznane za uzdrowiska, są prze- 
cież t. z. „Verschocenerungsvereiny* i one dobro 
welnie wszystkie te zadania spełniają, a ludneść 
we własnym interesie prędko się przyzwyczaja 
czynić zadosyć wymaganiom tych vereinów. *) 

Klimatyka powiuna ulepszyć ściek:; obsa- 
dzić drzewami główne, otwarte drogi; zaprowa- 
dzić gęste, nie gasnące od wiatru latarnie; po- 
robić chodniki kamienne z okrąglaków, które nie 
nie kosztują; wykołatać zaprowadzanie rządo 
waj poczty, cały dzień otwartej; wziąć w 
kluby jatki, które sprzedają kiedy chcą i iak 
chcą, albo pół barana, albo nic, zamykają kiedy 
chcą, nakładają dowolne ceny. 

Klimatyka powinna postarać się o przed 
siębiorców, którzyby wynajmowali mebla, o zało- 
żecie mleczarni. Co do nabiału pozostają go- 
ście w niewoli u bab dososzących: nie ma ion- 
troli jakości, ani cen. Donoszą obficie, ale 
gdy przyjdą żniwa, gdy baby idą na odpust, a 
gości jest najwięcej, wtedy wszystkiego brakuje, 
cie można dostać czasem przez dwa tygodnie za 
zadną cenę mleka, ani śmietanki, ani masła, ani 
jaj. ani jarzyn. Warunki takie z pojęciem uzdxo- 
wiska pogodzić się nie dadzą; na takie przypadki 
3000 ludzi nie mogą być narażane. Mleczar- 
nia odrazu ureguluje cany, ułatwi kontrolę sa- 
nitarną, wyzwoli gości z niewoli. 

Klimatyka powinna dołożyć starań, żeby 
został wybudowany deptak kryty, obszerny, nie- 
zbęday podczas dni słotnych. 

Klmatyka powinna corocznie przed sezonem 
w maju rozsyłać dziennikom osobne sprawo- 
zdanie o wszelkich ulepszaniach, których dokona- 
no, lub które są w toku. 

5) Ażeby klimatyka zadaniom swoim podo- 
łać mogła, niezbędną jest reformą taksy uzdro- 
«iskowej opłacanej przez gości. 

Należy, tak jak to gdzieindziej, unormować 
kilka rodzajów taksy: według czasu pobytu i no- 
torycznej zamożneści gości: taksy cd 2 do 6 zł 
Pewne zaś kategorje gości, jak: nauczyciele i 
nsuczycieiki ludowe, publicyści z krajów zacho- 
doio i prładciowo słowizńskich, lekarze it. p. 
powinni być zupełnie od opłat uwolnieni. 

6) Unormowanie jak:ści furmanek, oraz ich 
cen, Śwsłe urządzenie taboru przewodaików i tra- 
zarzy, są to rzeczy, któce już są w toku jako 
niezbędne Ale podniesiemy jeszcze jedno: Od 
kilku lat otrzymało Zakopane prawo jar 
marków co dwa tygodnie. Są one od 
czerwca do 15 peździarnika bezwarunkowo po: 
trzebue; bez takiej możności perjodycznych za- 
kupów goście istnieć nie mogą, albo są narażeni 
na zdzieratwo lub braki. Tymczasem gmina miej 
acs dla jarmarków nie wyznacza — i nie ma 
jarmarków. Miejsce jest wskazane: a!tbo w lesie 
nad wodą przy „starej polanie," albo na torfowi 
sku, na prawo oddrogi prowadzącej z Dolnych 
Krupówek do parku, gdzie wody przepływa- 
14; albo też należy wejść w układy z obszarem 
dworskim. 

Klimatyka bezwarunkowo jarmarki aktywo- 
wać powinna. 

Kto ma dokonać ref'rmy statutu i waszel- 
kich ulepsz ú? Jest to zadaniem, obowiązkiem 
samegoż Wydziału klimatyri — a w pierwszym 
rzędzie cięży ten obowiązek na panu staroście 
nowotarskim. Oa jako starosta i jako prezes 
ma tą powagę i tę inteligencję, żeby Wyd'iał 
skłonić do stosownych uchwał, a Namieatnictwo 
niewątpliwie je zatwierdzi. Stacja klimatyczna 
jest i nie bądzie już rigdy zniesioną. chybaby 
jakań katastrofa zniszczyła całą okolicę, ten o- 
gromvy skarb narodowy. Klimatyka otrzymała 
prawa, gmina obszernie z nuh korzysta. więc 
rygoro*i obowiązków, wynikających ze stanowi- 
| ska Zakopanego jako uzdcowisza,poddać się 
musi. Zresztą idzie o rzeczy proste, łatwe, 
bezwaruckow możliwe, tak, że w cw gu jeduego 
nawet roku mogą być przeprowadzona. Uprasza- 
my p. Sterostę o drbrą wolę i enargję. 

Na tem krńczymy uwagi o klimaty e, 
przejdziemy do da!szych trzech czynników. 


List do Redakcji. 


(Kilka słów do rozwayi pp. inspektorów 
| gorzelniunych). 
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Z zaprowadzeniem nowej ustawy wódczanej 
w r 1888, widziuło sig ministerjam zmuszonem, u- 
względnisjąc przesrkody i trudności techniczne, jakie 
ta ustawa pociąga za sobą, zsprowadz:ć, cprócz do- 
tychczasowych środków kontroli, jeszcze jeden Śaśle 
tecniczny, a mianowani do wykonywania tej koutroli 
funkcjona:jasze Otrzymali tytuł „inspektorów gorzel- 
nianych *. 

Zaprowadzeniu podobnej instytucji przyklasnęli 
wszyscy producenci, gdyż instytucja taka, wobec nad- 
zwyczaj pod względem technicznym surowej, często 
äawet w przesadę wpadającej ustawy, była bardzo 
potrzebną. Nisstety, spotkał tu producentów zawód, 
gdyż pp. inspektorowie gerzelniani nie przynieśli da 
tąd tych korzyś:i, jakich się po nich spodziewano. 
Pewni bowiem byliśmy, że panowie ci, oprócz kon- 
troli im przepisanej, będą niejako pośrednikami mię- 
dzy Dzrekcjam. gkarbowemi a producentami. Nieza- 
w:dnie i ministerjam myśl tę miało, tworząc instyta- 
cją inspektorów gorzelmanych, bo trudao wymagać, 
by urzędnicy konceptowi w Dyrekcjach skarbowych 
mieli doskonałą znajomość urzędzeń gorzeluianych tak 
zupełnie nowych: o łączeniu metalu itd. Interpretują 


| 
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*) Przykry wypadek groźby 28 strony gospoda 
rza, który spotkał tego roku p. Olszewskiego, przy- 
kry dla mch i dla gości w ogóle — jest unikatem. 
Nikt nic podobnego w Zakopanem nie pamięta. Gó- 
rale w ogóle SĄ Spokojni i nie piją: Główna wina 
wypadku spada na tego, kto mieszkanie piwniczne 
mógł i to w maju dla kogoś wynająć. Państwo 01. 
szewscy powinni też byli zaraz na drugi dzień Wy- 
prowadzić się i wezwać interwencji klimatyki, żeby 
owo mieszkanie zamknięto. Nie byłoby przyszło do 
awantury. W ogóle goście Sami sobię są winni, jeżeli 
złe mieszkania najmoją. Górale widząc, że za każdą 
norę dobrze im płacą, nie kwapią się do ulepszeń. 
Í Od gości bardzo wiele zależy. 
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oni ustawę Ściśle ze stanowiska jurydycznego i nikt 
im tego za złe wziąć nie może. 

Znajdują się jednak w nowej ustawie w niektó- 
rych parsgrsfach takie ustępy, które już to dla uła- 
twienia przedsiębiorcom produkcji, która się dziś nie 
rentnje, już to dla tego, że ze względów technicznych 
Są wprost niewykonalne, potrzebują koniecznie mo- 
d; fikacji, j 

To też producenei wódki wsezystkiomi siłami 
starają się, aby właściwe władze ustawę w ustępach, 
stawiających zbyt trudne, lub zgoła niewykonalne 
w praktyce żądania, złagodziły, paturalnie w ten spo- 
sób, by skarb nie poniósł ra tem żadnego uszczerbku. 

Ulgi, jakich żądamy, dotyczą przeważnie strony 
techniczzej, o ile więc łatwiej dopięlibyśmy celu, gdy- 
by pp. irspektorowie, jako urzędniey techniczui, żą- 
dania nasze ze swej strony poparli i zrobili przed 
stawienie do władz właściwych, udowadniając, że np. 
łata przytwierdzona na stałe, lub rura złączona 
„szleglotem*, dają — zapatrniąę się ra to ze stano- 
wiska technicznego — zapełną gwarancją przed de- 
fraudacją. 

Czy panowie inspektorowie z podobnem przed- 
stawieaiem wystąpili, O tem niesiyszeliśmy, lecz są- 
dzimy, że oni są do tego powołani i mamy zupełne 
prawo żądania tego od nich — co więcej, spodzie- 
waliśmy się, że pp. inspektorowie po ukończonej 
kampanji urządzą zjazd dajmy na to wa Lwowie i 
tam wspólmaie omówią wątplise kwestja, podzielą stę 
doświadczeniami, porobionemi w ubiegłej, kampanji, 
sformułują jakieś wnioski i przedstawią je władzom 
przełożonym. 

Zjazd taki byłby bardzo pożytecznym i dla sa- 
mej instytucji pp. inspektorów 1 dla ustawy gorzel- 
nianej, która, jako nowa, po przebycia pierwszego 
chrztu praktyki, może dać szerokie pole do pożyte- 
czynej dyskusji. Urzydzeniem takiegu zjazdu udowo- 
dniiiby oni, że się rozumuie interesują sprawą i pra- 
gng zużytkować bogate doświadczenia, zebrane przez 
pp. inspektorów;  zjednaliby tem sobie należny 
szarunek u producentów, a i władze ich z pewnością 
policzyłyby to im za zasługę, zą dowód chęci wypeł- 
nienia powierzonego im zadania sumiennie i ze zro- 
zumieniem rzeczy, za dowód tego, że jak z jednej 
strony starają Bię, by skarb nie poniósł szkody, tak 
z drugiej strony fa"howo pracują nad obmyśleniem 
godziwych ulg dla producentów. 

Może być, że myśl tu rzucona dojrzeje i po- 
dobnego zjazdu sig doczekamy, w którym i produ- 
cenci chętnieby udział wzięli, Daj Boże, jednak by 
to nie było za późno, bo sądząc z tego, co jest dziś, 
mniemać można, iż pp. inspektorowie uważają się za 
jedno więcej kółko w maszynezji finansowej straży i 
Są po to jeno, by stwarzać coraz więcej „rebusów 
technicznych“, gdy przeciwnie producenci spodziewali 
się mieć w nich fachowych rzeczników w sprawach 
technicznych i Bumiennych obrońców tam, gdzie te 
chnika na to pozwala. M. 


| Mały F'ejleton. 


Główna wygrana. 


Gdyby nie istniała na Świecie żadna główna 
wygrana, to ztworzyliby ją z pewnością antropofile. 
Bo główna wygrana jest niezawodnie wielkiem 
pocieszeniem dla niezamożnych ludzi; jest tem 
nieprzewidzianem szczęściem, do którego każdy 
człowiek posiada prawo; jest marzeniem niejadnej 
nieprzespanej nory. 

Pośród milionów skromnych mieszkań znaj- 
duje się nieraz furtka, przez którą wchodzi to 
szczęście, otworzywszy ją kluczem skromnej „pro 
mesy“. — Oczywiś ie ten i ów filozof, zestawiwszy 
prawdopodobieństwo z nieprawdopodobieństwem, 
wyśmiewa ludzi, że dają się brań „na kawał“ 
fatamorganie; ale Świat robi swoje. 

Za czasów Napoleona I miał każdy szere- 
gowiec w tornistrze buławę marszałka; dziś każdy 
biedak ma w kieszeni „główną wygranę* musi ją 
tylko... trafić. W starożytnej tragedji, w chwili 
gdy poeta nie mógł już dać sobie rady z roz- 
wikłaniem dramatycznych węzłów, pojawiał się 
Deus ex machina; Kotzebue przemienił go w „wu- 
jaszka z Ameryki“, a dzisiaj występuje on jako 
„główna wygrana" nietylko na scenie, lecz także 
1 w życiu. 

Ilużto ludzi na nią liczy! Nie mówią o tem, 
jednskże tem wiecej myślą. A czy jest rzeczą 
niemoralną chcieć wygrać to, co właściwie tylko 
rzetelua dać powiona praca? W takim razie nie- 
moralaem byłoby także wstrzykiwanie morfiny, 
którą chwilowo usypia zbolałe nerwy. Dla wielu 
ludzi jest wygrana, a nawet myśl o niej dobro- 
czynnym narkotykiem. 

Ludzie bogaci (tych jest przecież tak mało) 
śmieją się z podobnych drobnostek. 

Niedawno zmarły bankier wiedeński G. Ep- 
stein, posiadacz (a później nieposiadacz) miljonów 
i pałaców, zrobi raz za dni swojego szczęścia 
główną wygranę. Jego buchalter bez tchu pobiegł 
do szefa, aby go uwiad-mić o miłej niespodzian- 
ce Epstein siedział właśnie przy taroku, kiedy 
buchalter wpadłszy zawo'ał: 

— Panie Epstein, trafiłeś pan na główną wy- 
granę!... 

Bankier zmairszczył niechętnie czoło: 

— I dlatego — ofuknął go — przerywasz 
mi pan w taroku? 

Ale w regule główna wygrana ma urok dla 
największych nawet kapitalistów. Bo też suma to 
zwykle tak wysoka, że każdy woli ją wygrać niż 
nie w;grać. Przytem posiada ona ten nieoceniony 
pieprzyk niespodzianki. Przypadek ma w sobie 
coś niezwykle pociągającego; przeświadczenie, że 
się jest wybrańcem losu, dział» równie mile jak 
świadomość dostojnego po hodzenia. Wystarcza 
spojrzeć za kulisy gry promesowej, aby się prze- 
konać, że właśnie ci, któ zy nie potrzehują nad- 
zwyczajnego sukursu ze strony losu, grają naj 
zapalczywiej. ) 

W regule nie mą prawie człowieka, któryby 
zupełoie był nieczuły na urok wygranej. 

Znany hamburski bankier X. rozsprzedał 
serję pawnych losów. Na serję tę padła między 
innemi i główna wygrana. Benkier mimowolnie 
począł żałować, że nie pozostawił pewnej lic.by 
losów dla siebie. Może właśnie byłby wygrał? — 
Ciekawoś ią wiedziony zajrzał do księgi, i... czy 
ma wierzyć własnym oczom? Wszystkie numera 
gą tam wpisane; brakuje tylko jednego, a miano- 
wicie tego, na który padła główna wygrana 

Woła tedy swego funkcjonarjuszą. 

— Pomyliłeś się pan — mówi — w sprawie; 
w której chodzi o sto tysięcy. Za to jesteś pan 
odpowiedzialny. 

Tu podniósł rękę i opuścił ją na twarz stro- 
fowanego. 

— Ale ponieważ omyłka przypadkowo wypadła 
ną moję korzyść — rzecze — więc masz tu tysiąc 
talarów jako odszkodowanie za policzek. 

Historyjka ta jest co do joty prawdziwa. _ 

Nieraz się zdarza, że główna wygrana nie 
chce opuścić swege wybrańca, chociaż ten ją od 
siebie odpycha. 

„ Niejaki dr. H. w Wiedniu, posiadacz wielu 
losów, zniecierpliwiony tem, że one nie wychodzą, 


posprzedawał je; ale dwudziestu pięciu w żaden 
sposób nie mógł się pozbyć. Zgniewany zaklął 
się, że już nigdy nie kupi żadnego losu. 

I cóż państwo powiecie na to, że właśnie 
jeden z owych dwudziestu pięciu niesprzedanych 
trafił na główną wygraną?! 

Podobny wypadek zdarzył się pewnej trafi 
kantce w Budapexzcie; pozostała się jej nia 
sprzed*na promesa, którą, ponieważ jej w czas 
nie zwróciła, wzięła na swój rachunek i tą pro- 
mezą, biedna dziewczyna trafiła na główną wy- 
granę. 

Historyjce tej nie braknie także czułej 
poenty. Trafikautka była zaręczona z pewnym 
bucbalterem i tylko z powodów finansowych nie 
mogli się pobrać. Tak więc główna wygrana spa- 
dła na nich w samą porę. 

Już to promesy odznaczają się nader ka- 
pryśnem usposobieniem. 

Przed kilku laty dr. P. z Dóblingu, prze- 
chodząc przed pewnem wiedeńskim kantorem, 
ujrzał w oknie wystawioną promesę. Patrzy ona 
na niego zako hanym wzrokiem i zdaje się pro- 
fesorowi, że gdyby mogła, to przemówiłaby do 
niego. 

Ale doktor nigdy w życiu nie próbował 
szczęścia, więc idzie spokojnie dalej. Nagle jed- 
uak wraca się, nie wiedząc sam, dlaczego. Pro- 
mesa Znowu uporczywie zagląda mu w oczy. 
Kupuje ją i — wygrał. 

Zdarzyło się to także Walterowi, bratu 
słynnego tenora, który dzięki głównej wygranej 
zakupił po Śmierci Mosenthala jego willę w Póit- 
leinsdorfie 

Zajwującą jest rzeczą, jak wyglądają ludzie 
w chwili, gdy spadnie na nich główna wygrana. 
Zaaiazł się pewien ciekawy człowiek, który za- 
sięgał co do tego informacyj w słynnem wiedeń- 
skiem biurze „Merkura*. Powtarzamy za nim 
rezultat tych dochodzeń. 

Pewien mały fabrykant z Gumpendorfu trafił 
na główną wygranę losów ks. Windischgraetzą. 
Listownie zaproszono go, aby się pojawił w kan- 
torze, gdzie czeka go ważna wiadomość. Fabry- 
kant wchodzi: mina rozpaczliwa, kapelusz drży 
mu w ręku. - 

— A wisc i panowie wiecie już o tem — po- 
wiada, — Byłem właśnie u mego adwokata. 

Po co? — powiadają mu. — Na to nie 
potrzeba panu prawnego doradzcy. 

— Iowszem, prosiłem go, aby mnie zgłosił do 
kon*"rsu. 

— Och, tz}! Więc pan chcesz zawiesić wy- 
płatę ? 

— Niestc y! i 

— Może jednak zaniechasz pan swego zamiaru 
wobec tego, że trafiłeś na główną wygranę losów 
ks. Windiscbgraetz. 

Fabrykant przez kilka minut nie był w sta- 
nie się odezwać. Musiano mu dopiero podać 
wodę, aby przyszedł do siebie. 

Prawie podobnie zachowywał się dyrektor 
pewnego towarzystwa asekuracyjnego, który pro- 
mesę trafił na główną wygranę losów kredytowych 
ziemskich. 4 

Wszadłszy do kantoru, porwał promesę 1 
jąkając się, przemówił: 

Proszę o los! 
Urzędnik oświadczył mu, ze los trafił na 
główną wygranę. 

— Proszę o los — powtórzył przybysz tym 
samym tonem. 

— Może zechcesz go pan zeskontować ? 

— Proszę o los! — brzmiała odpowiedź po 
raz trzeci i w tym samym tonie. 

Dopiero później, ochłonąwszy z gwałtowne- 
go wrażenią, wybraniee fortuny wyznał, że nie 
był w stanie wydać z siebie innego głosu, innych 
słów, jak te, które wyjąknął, wszedłszy. 

Do kantoru wchodzi młoda dama z ojcem. 
Oboje są widocznie bardzo podnieceni i przed- 
kładają los z r. 1864, którym trafili na główną 
wygranę. Chcą, aby im go natychmiast zeskon- 
towana. l 

, Urzędnik pyta ich, czy nie zakupią zaraz 
papierów. 

— Nie, nie dziś, dopiero, dopiero jutro ! 

— Dla czego? Do jutra przecie papiery mogą 
się podnieść w górę. 

— Ale oni obojə obstają przy swojem i w 
końcu zeznają zawstydzeni, iż chcieliby przynaj- 
mniej przez jeden dzień mieć tę masę pieniędzy 
w domu, aby się im przypatrzeć dokładnie. 

Jutro przyniosą je tu napowrót i zakupią 
papiery. Uczyniono zadość ich woli. Oczywiście, 
że urzędnicy kantoru uważali podany powód za 
wymówkę. Ale nazajutrz, rzeczywiście pojawili 
rig znowu w kantorze osobliwa parka i zakupiła 
papiery. 

Teraz dla kontrastu inny obrazek. Do kan- 
toru wchodzi śmiałyra krokiem sierżant i nie mó- 
wiąc ani słowa, podaje urzędnikowi los. Ten, nie 
rewiduje pavieru, lecz pyta, czy właściciel przyj- 
mie w zamian los inny. 

— Nie! — odpowiada | sierżant — proszę mi 
dać 10000 złr. w złotej rencie i 5.000 złr. w 
banknotach. 

— Ależ proszę pana.. — przerywa zdumiony 
urzędnik. 

— Przecie to główua wygrana! — odpowiada 
sp krjnie sierżant, jak gdyby chodziło o bilet 
tramwajowy. ` 

Pewien jegomość, który niedawno trafł w 
wymienionym kantorze na główną wygrunę, może 
służyć za illustracją marnej „obawy przed szczę- 
ściem.* 

Nie chciał ou w $adan sposób wydać losu, 
zanim nie nadeszła oficjalna lista, bo na razie 
dowiedział się o swem szczęściu tylko z tele- 
ramu, 4 

— Mnie się nie spieszy — odpowiadał na 
perswazje. 

Nie chciał cieszyć się zawcześnie i był 
przygotowany na io, że telegrafista popełmł 
omyłkę. Rzeczywiście też czekał cierpliwie, aż 
nadeszła lista wygranych. 

Podczas wypłaty kroplisty pot okrył mu 
czoło. 

Bzczęśliwiec, nawet nie przeliczywszy pie- 
niędzy, schował je do kieszeni i wybiegł z kan- 
toru, jak gdyby się ziemia pod nim paliła. 

Bydź co bądź, główna wygrana nie jest 
żartem. Trzeba posiadać silne nerwy, aby nie 
ugiąć się chwilowo pod tym złotym deszczem. 


Eatahi 


Lwów, dia 28 sierpnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szką- 
tuły gminie Zrotowice, w powiecie przemyskim, na 
budowę szkoły i wewnętrzne urządzenie cerkwi, za- 
pomogę w kwocie 100 zł. 

Przyjazd Najj. Pana do Galicji. Cesarz 
przybędzie do Krakowa w myśl pierwotnie ułużonego 
programu podróży dnia 3 września o godz. 5 min. 
20 zrana i zatrzyma siętam 7 minut. Komitet przyję= 


cia w Krakowie rozwija energiczną działalność w celu 
zrobienia odpowiednich przygotowań. 

W Tarnowie zatrzyma się Monarcha na pero= 
nie kolejowym parę minut. Z powodu braku wojska, 
kompanji honorowej nie będzie. Nie będzie żadnych 
przemów, a jeśli nastąpią przedstawienia, co w ogól- 
ności z powodu krótkości pobytn jest wątpliwem, 
przedstawieni zostaną: ka. biskup Ignacy Łobos, p. 
St. Doliński, prezydent sądu, zastępoa komendanta 
placu podpułkownik p. Tusch, prezes rady powiato- 
wej Eustachy ks. S:ngaszko, względnie tegoż zastęp- 
cą dr. Jan Mikaciński, burmistrz miasta p. Witold 
Rogoyski i dyrektor gimnazjum p. Bronisław Trza- 
skowski. 

Podczas wjazdu pociągu dworskiego na dwo- 
rzec, kapela miejska odegra hymn ludowy, który 
ustanie z chwilą zstąpienia Monarchy na platformę. 
Następnie przejdzie kapela zewnętrzną stroną dworca 
do ogródka, gdzie w chwili odjazdu pociągu, przy 
okrzyku zgromadzonych, zaintonuje krakowiaka. ` 

W dniu przyjazda Monarchy, powiewać będą 
z wieży katedralnej i wieży ratuszowej flagi, o bar- 
wach państwa, kraju i miasta. Część miasta od stro- 
ny toru kolejowego, przystrojoną będzie w chorągwie, 
dywany i zieleń. Ulica Krakowska przy moście i ulie 
ca Św. Marcina przy rampie kolejowej, będą udekoro- 
wane masztami z flagami i zielenią. 

Zarząd gminy m. Jarosławia wydał następującą 
odezwę: „Dnia 3 września b. r. o godzinie 10 mi- 
nut 30 rano przyjedzie do Jarosławia na manewry 
wojskowe Jego Ces. i Król. Apostolska Mość Najmi>, 
łościwiej nam panujący Monarcha Franciszek Józeś 1. 
Chcąc to zaszczytne a zarazem radośne i uroczyste 
zdarzenie dla miasta Jarosławia zamanifestować, jak 
niemniej udowodnić, że wstypienie ukochanego Mo- 
narchy na ziemię tego kraja. w którego dziejach 
Imię Jego zapisało się po wieczne czasy wysokiemi 
aktami łaski i wspaniałomyślnej opieki, uważa ludność 
miasta Jarosławia za Najwyższą "łaskę i ojeow:ką 
troskliwość o pomyślność i błogosławieństwo naszego 
kraju, — zarząd miasta uprasza: 1) aby inteligen- 
tniejsza część ludności tutejszej przystąpiła natych- 
miast do obywatelskiej straży honorowej dla utrzy= 
mania ładu i porządku podczas przyjazdu i pobytu 
Najjaśniejszego Pana. 2) aby P. T. Panowie właści- 
ciele domów zechcieli na ten czas przystroić swoje 
domy chorągwiami, flagami, dywanami i t. p. ozdoba- 
mi. Odzywając się zatem do wypróbowanej lojalności 
P. T. mieszkańców tutejszych nie wątpimy ani na 
chwilę, że upragnioną sposobność powitania naszego 
Najdroższego Monarchy, którego otaczamy najgłębszą 
czcią i najszczerszą miłością uświetnimy godnie i ulo- 
wodnimy faktami, że Go witamy i przyjmujemy jako 
wspaniałomyślnego Władzcę, Dobroczyńcę i Opiekuna*. 

Mianowania. Rada szkolną krajowa zamiano: 
wała Ludwika  Rogowskiego stałym nauczycielom 
młodszym szkoły filjalnej w Nosowcach, Ignacego 
Krogulskiego stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Dąbrowicy ; Emilję Chrząszczewską stałą nauczyciel- 
ką żeńskiej szkoły etatowej w Podhajcach. 

Pan Minister oświecenia mianował nauczyciela 
Jana Banaszewskiego z Drohobycza, inspektorem 
szkolnym dla okregów Kałusz- Dolina. 


Stan zdrowia Jaljusza hr. Andrassego według 
zapewnień Festi Hwiapa ma być dość groźny. Oka- 
zała się potrzeba operacji, za której powodzenie le- 
karze, olaczający chorego, nie chcą wziąć na siebie 
odpowiedzialności; dlatego sprowadzono do Tisza-Dob 
gdzie chory przebywa, prof, dra Cernyego z Heidel- 
bergu. Cesars kazał sobie podawać dokładne biuletyny 
o stanie zdrowia hr. Andrassego. 


Przejazd szacha perskiego przez Lwów. 
Otrzymujemy od p. Dyrektora pol.cji następujące pi- 
smo z prośbą o zamieszczenie : | 

„Podczas przejazda Jego ces. Mości szacha 
perskiego przez Lwów, będzie dnia 29 b. m. od go- 
dziny 2 min. 30 do 4 po poładniu wstęp na peron 
głównego dworca kolei Karola Ludwika osobom, któ- 
re nie biorą udziału urzędowego w przyjęciu, w ogra< 
niczonej liczbie 300, tylko za okazaniem karty wstę- 
pu dozwolony. 

Wchód przez boczne drzwi od strony zacho- 
dniej głównego budynku. 4 

Po karty wstępu zgłosić sig można do JW. 
wiceprezydenta miasta dr. Zdzisława Marchwickiego. 

Z poważaniem Kreaczkowski w. r. 

Zmarli. Aotonina Telesforyna Gizicka, zmarła 
we Lwowie przeżywszy lat 43. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro, t. j. we czwartek o zwykłej godzinie. Na po- 
rządku dziennym znajdują się między innemi także 
Sprawa obsadzenia posady referenta statystycznego i 
sprawa urządzenia toru wyścigowego na Stryjskiem. 

We własnej obronie. Niech Czytelnicy nam 
łaskawie wybaczą, że odstępając od zwyczaja przyję= 
tego dawno, zabieramy tu głos dla odparcia krzywdzą - 
cego i brzydkiego zarzutu, zrobionego nam przez Kyr- 
jera Poznańskiego, przez pismo, które nie rozumiemy 
dla czego już nieraz atakowało nas najniesłnszniej, 
Kiedy te ataki nie ubliżały naszemu polskiemu uczu- 
ciu, wtedy milczeliśmy. Dziś, za świeża, prosimy 
wszyskich na sąd, za co to Kurjer Poznański sta- 
wia w podejrzenie nasze polskie uczucia i woła pa- 
tetycznie: „Tak dałekośmy już doszli!“ s, 

O! W istocie daleko, bo — jeżeli sądzić po 
Kurjerze Poznańskim — to aż do swawolnego wy- 
szukiwania złych intencyj i czynów tam, gdzie ich 
nie ma. 

Rzecz jest taka. W przeszłą sobotę (w Nr. 194), 
w „Przeglądzie politycznym* mówiliśmy o artykule 
petersburskiego Grażdanina o Wielkopolsce. Arty- 
kuł ten podabśmy w cudzysłowach i odmiennemi 
czcionkami, aby nawet zewnętrzną formą odróżniał się 
od naszych własnych myśli. Nazwalśmy ten artykuł 
„zjadliwym paszkwilem* i takie na końcu wypowie- 
dzieliśmy zdanie o tej moskiewskiej elnkubracji: 

„Co w tym opisie jest widocznem OSZCZETEWEM, 
to na uwagę nie zasługuje, ale niechby ci, do kogo 
to należy, zastanowili się, ażali nie jest ich obowią= 
zkiem cokolwiek wyraźniej opierać się szturmowi ger- 
mańskiej fali“. i 

Otóż Kurjer Poznański uderzył na nas sa ów 
artykuł. Ale jak? Nie zmieniając ani jednej litery, 
ani jednego przecinka, podajamy od początku do koń- 
ca cały artykulik Kurjera Poznańskiego. Oto on: 

„Przegląd lwowski powtarza na naczelnem miej- 
scu zjadliwy paszkwil, umieszczony przed kilkunasta 
dniami w petersburskim Graźdaninie, w którym ja- 
kiś wędrowny Moskal pisząc o Wielkopolsce, opo- 
wiada pomiędzy innemi, że żaden z Polaków poznań. 
skich na prawdę nie Życzy sobie wykładu języka pol- 
skiego w szkołach ludowych (!!l), że gazety nasze 
oburzają się na germanizacją tylko pozornie, aby 
zrzucić z siebie wszelką odpowiedzialność w obec 
stopniowego zacierania się polskości, — że olbrzy- 
mia większość Polaków poznańskich, szczególniej z 
wyższych klas, zazdrości w duszy tym szczęśliwym 
swym rodakom, których Ojcowie zniemczyli się od 
dawna ((ll), itd., itd. h 

„W obec tego rodzaju bredni trudno się nie 
dziwić naiwności Przeglądu, który zdaje się brać je 
na serjo i żąda od nas, abyśmy zastanowili się, ażali nie 
jest naszym obowiązkiem „cokolwiek wyraźniej opie- 
rać się szturmowi germańskiej fali". 

„Tak dalekośmy już doszli!“ 

Oto jest cały artykulik w Kurj. Posnańskim. 
Pismo to powiada, że Pysegląd w naiwności uwej 


zdaje się brać na serjo brednie Grażdanina. Czy | obu obrządków. Dziś pieszo i koleją nadciągnął je- 


ak? A przecież z naszego artykułu Kurj. Poznań 
Ski wyjął wyrazy, że gadanie Moskala jest „zjadli- 
Wym paszkwilem*. Dalej, Kurjer powiada, że my od 
Społeczeństwa pozmańskiego żądamy, aby ono zasta- 
nowiło się, ażali nie jest jego obowiązkiem cokolwiek 
wyraźniej opierać się sztnrmowi germańskiej fali i 
Część tego zdania bierze w cndzysłowy. Myómy w isto- 
cie powiedzieli, że trzeba „cokolwiek wyraźniej opie- 
rać się Bztnrmowi germańskiej fali“, ale to była do- 
piero cząstka naszych rozumowań 0 tem, że Bank 
ziemski poznański, postawiony 26 składek całej Pol- 
ski dla ratowania ziemi wielkopolskiej, nie daje zna- 
ku życia, a tymczasem w ciągu miesiąca dwie duże 
polskie wioski kupiła komisja kolonizacyjna, a trzecią 
targuje. Nie do społeczeństwa poznańskiego, ale do 
tego Banku najwyraźniej zwrócone były nasze wyrazy 
© konieczności wyraźniejszego Oporu szturmowi fali 
germańskiej, Czy się godziło tak przeinaczać myśl 
Naszę, niech ną to odpowie sumienie publicystów 
Kurjera Pozn 

Odkąd ke. kanonik dr. Kantecki i inni wybitni 
publicyści usunęli się z Kurj. Pozn., żyje on tylko 
dawną swą reputacją i coraz mocniej zapada na sta- 
Tokawalerską zgryźliwość i swarliwość. Przyczegia się 
też ustawicznie to do pism wielkopolskich, to do war- 
Sząwskich, do DAS, W końcu do Germamji, slbo do 
Vaterlandu; jest zawsze w dobrej komitywie tylko 
Z naszymi bezwyznaniowcami i razem z nimi wszędzie 
Z zamiłowaniem wietrzy „zdradę“. 

Niech mu to na zdrowie służy. Kłótni unikamy 
i gratago od lat pięcin tyiko dragi raz odpowiadamy 
temu pismu, a czynimy to dotknięci w najdroższem 
dia Polaka ucznciu — i jeszcze dlatego, że niemężny 
popis Kurjera Pozn. jest wodą na młyn naszych 
tutejszych „najserdeczniejszych przyjaciół* z żydow- 
skiego obozu, przybranych w Koniusze, albo jawnie 
chodzących „mit rękawiczkes*. Ręczymy, że z tego 
obozu powstaną krzyki: „Oto patrzcie, nawet Kurjer 
Pozn. musiał wystąpić przeciw Przeglądowi!* itd. 
Owo „nawet* będzie wyborne. Ale czytelnicy, nie wie- 
dząc o co idzie, mogliby pomyśleć, żeśmy naprawdę 
coś zbroili. Niechże wiedzą co się Btało. 


Szpieg. W wiosce Zniesienie pod Lwowem 
przychwytał ajent policji tutejszej indywiduum podej- 
rzane, które zwróciło na siebie uwagę oryginalnym 
strojem włościańszim. Sprowadzony na policję okazał 
się szpiegiem. Znaleziono przy nim mapy okolicy 
Przemyśla tudzież znaczną sumę pieniężną w bank- 
notach rosyjskich. Oddano go do sądu karnego. Na 
zwiska jego dotychczas nie sprawdzono. 


Oszustwo. Ascher Blumen, praktykant w zną- 
nym kantorze wymian Jakóba Stroh we Lwowie, do- 
puścił się oszustwa na szkodę swego pryncypała w 
kwocie 2000 zł. i umknął ze Lwowa. 

Pan Jakób Stroh posłał w ubiegłą sobotę Asch. 
Blumena do Kasy oszczędności celem podjęcia „na 
rachunek bieżący* kwoty 1500 zł. Blumen postanowił 
skorzystać z tej sposobności i przysporzyć sobie fun- 
duszów. Otóż w kiążce rachunkowej, z którą poszedł 
do kasy, przerobił jedynkę na trójkę i w ten sposób 
zamiast 1500 pobrał 3500 zł — Po podniesieniu 
pieniędzy przerobił znowu trójkę na jedynkę. — Wró- 
ciwszy do kantoru, nmiał on upozorować przerabianie 
tej liczby, i twierdził że kasjer się pomylił i począt- 
kowo zamiast 1500 wypłacił mu 3500 zł. a skutkiem 
tego znajdoje się ta poprawka w książce. Tłumacze- 
nia temu uwierzono; dopiero gdy wczoraj Blumen 
umknął ze Lwowa, sprawdzono defraudację. 

Blumen liczy lat 20, jest średniego wzrostu, 
szczupły i trzyma się pochyło; twarz ma ściągłą, cerę 
śniadą, nos duży; szatyn. Miał na sobie jasną zarzu= 
tkę. — Podejrzywsją, że zbiegł on w towarzystwie 
awego przyjaciela Maurycego Jigera, jasnego blondyna 
w tym samym wieku. 

Za defraudantem rozesłano telegramy równie 
jak i listy gończe. 

Sądownictwo w Galicji. Jako illustrację 
stosunków naszego sądownictwa, podają dzienniki wie- 
deńskie fakt następujący: Towarzystwo zaliczkowe w 
Brzesku wniosło do tamtejszego sądu powiatowego 
podanie o egzekucję pod datą 21 czerwca 1887, do 
1 6069. Podanie to załatwione zostało rezolucją te- 
goż sądu z d. 30 maja 1888, a zatem prawie w 
rok późnniej, a dopiero w dnin 3 czerwca 1889, 
zatem we dwa lata po wniesieniu sprawy, rezola- 
cja sądu została stronom doręczona, — jak o tem 
świadczy własnoręczne poświadczenie woźnego. Licy- 
tację rozpisał sąd na 16 lipca i 28 sierpnia r. b. 

Dzienniki wiedeńskie dodają, że sąd powiatowy 
w Brzeska ma czterech urzędników  konceptowych, 
dwóch kancelistów i jednego djetarjusza. 


P. Dutertre - Pluciński, artysta dramatyczny 
jednej z pierwszorzędnych scen francuskich, mianowi- 
cie „Odeonu* w Paryżu, przybył wczoraj do Lwowa. 
Rodak nzsz, celujący w rolach charakterystycznych 
dramatycznych, wystąpi w szeregu najlepszych swoich 
kreacyj na scenie lwowskiej z początkiem przyszłego 
miesiąc, skoro tylko personal nasz dramatyczny po- 
wróci z Krynicy. P. Pluciński grać będzie w języku 
polskim, którym, mimo ciągłego pobytu we Francji, 
włada wybornie, Pierwszy występ odbyć Bię ma 
podobno już 2 września. 

O p. Płucińskim pisze paryski Figaro, co na- 
naatępuje: * a | 

Dzielimy się z czytelnikami wiadomością bardzo 
ciekawą i jeszcze raz stwierdzającą, Że nasi autorowie 
i artyści są za granicą poważani. 

„Lwów i Kraków, są dwa pierwszorzędne mia- 
sta w Galicji, należące d) monarchji Austro-Węgier- 
skiej, od dawnego już czasu zasilają Się naszym re- 
pertuarem dramatycznym, granym z powodzeniem, 

„Artysta, któryby na sposób francuski odtwo- 
rzył kilka ról, byłby dla tych miast bardzo połąda- 
ny, lecz zrealizowanie podobnego projektu, z powodu 
trudności języka, nie było łatwem do prźeprowa- 
dzenia. 

„Szczęśliwy zbieg okoliczności pozwolił wreszcie 
na spełnienie tych życzeń. To ciężkie zadanie po- 
stanowił wykonać p. Dutertre, były pensjonarjusz 
„Odeonu*, który przed niedawnym czasem odbył 
wraz ż panią Agar podróż artystyczną, a ostatecznie 
stworzył znagom.tą kreację księcia Ernesta - Angusta, 
W dramacie Jaljusza Amigues „Hrabina Fredegonda*, 

„Nikt lepiej od niego nie może się z tego wy- 
wiązać. P, Dutertre nazywa się prawdziwie Pluciń- 
ski, jest rodowitym Polakiem i od dziesiątego roka 
swego życia przebywa we Francji. 

„Naturalnie, iż ze Bwego Języka wiele zapo- 
mniał, lecz wytrwałość i praca pokryły tev brak i 
dziś artysta Śmiało sig może przedstawić polskiej pu- 
bliczności. 

„P. Dutertre odegra 
następujące role: Tartufa 
Dym przez Bogusławskiego, n 
Delavigne'a, tłómaczonej prze 
go, Bellaca w Świecie nudów“ i 
w „Panu Alfonsieć, 12.1 

| _ „Przekład tych utworów ma być wyborny I nic 
nie stracił na gile i finezji oryginału“. 
s z Skolego pisze nam jeden Z letników tam 
bawiących pod wczorajszą datą: 

Od poniedziałku zaladnia się nasze miasteczko 
gromadami nabożnych, którzy idąc za wezwaniem tu- 
tejszego komitetu jubileuszowego, z wszystkich Stron 
Galicji pospieszyli ofiarować swoje chętne posługi W 
zbieraniu składek ną odbudowę tutejszych świątyń 


, ZACzĄWSZYy od września, 
w „Świętoszku”, tłómaczo- 
Lodwika XI" w Sztuce 
z Krystyna Ostrowskie- 
hrabiego Montaiglin 


szcze liczniejszy poczty pątników, tak, iż przed do- 
mem, w którym są umieszczona biura komitetu, obo- 
zuje pod gołem niebem kilkaset ludzi. 

Dziś, jako w dzień świąteczny „Uspienia Matki 
Bożej* wedle unickiego obrządku, rozpoczęły się uro- 
czyste nabożeństwa na uproszenie opieki i łaski Bo- 
żej dla podjętego przedsięwzięcia. W ubożuchnej 
cerkiewce na przedmieściu — która sama jedna słaży 
obecnie obu obrządkom do odprawiania słażby Bożej 
i gdzie gromadzą się nabožni z Skolego i dwóch 
przyległych wiosek — od samego rana msze wedle 
obu rytuałów i kazania polskie i ruskie następowały 
po sobie kolejno. Akt właściwy rozesłania kolektan- 
tów rożpoczęły uroczyste nieszpory, po Których przed 
cerkiewką przemawiali do ludu ks. Dąbrowski, jezu- 
ita, i ks. Łomnicki, bzzyłania. W chwili kiedy koń- 
czę ten list, aby go przesłać do Lwowa, mimo gru 
bego już zmroku nabożeństwo trwa dalej. Jutro przed 
polnym ołtarzem na pogorzelisku, gdzie stał kościół, 
odprawione będą msze na intencję kolekty i na u- 
proszenie powodzenia dla Kolektantów. Po tem ną- 
stąpi zaprzysiężenie kolektantów, wychodzących stąd 
na całą Galicję, oraz do Szlązka, na Morawę i do 
Czech. 

Z błogosławieństwem od stopni ołtarza danem 
na drogę wyjdą oni stąd pojutrze, aby w ośm mie- 
sięcy powrócić tu z płonem swoich zabiegów. 

Gorące Życzenia mieszkańców Skolego towa- 
rzyszyć będą tej pracy, bo z wynikiem jej wiąże się 
nadzieja odbudowania domów Bożych i dopomożenia 
kilkustom rodzipom tutejszych pogorzelców. W tem 
miłosiernem dziele równy udział wzięli Polacy i Ru- 
sini, a na czele komitetu stoją duszpasterze obu 
obrządków. ` 

Z Brzeżan nan piszą: Rozporządzeniem mi- 
nisteratwe wy,nań i oświaty, tutejszy katecheta gimna- 
zjalny ks. Feliks Józefowicz został przeniesiony do 
Lwowa. Zacny ten kapłan, głęboką swą nauką, aprzej- 
mością, jako też ojcowskism, sprawiedliwem i wyro- 
zumiałem postępowaniem z młodzieżą zjedrał sobie 
szacunek, woważanie i miłość nietylko m uczniów i 
kolegów, ale u wszystkich mieszkańców miasta i ca- 
łej okolicy, a nawet u tych, którzy w każdym do 
patrują się czegoś złego. Wiadomość przeto o p:ze- 
niesieniu jego wywołała szczery a powszechny żal. 
Wszyscy więc z wdzięczności za jego szlachetne i 
dobre serce oraz ojcowską opiekę okazywaną mło- 
dzieży, życzymy; by w drodze na nowa stanuwisko 
towarzyszył mu szczery nasz żal, a na nowam miej- 
sca pobytu cięszył się takim szacunkiem i sympatją 
jak u nas. 


W sklepie starożytności. 
X., znany parwenjusz, ogląda razem z żoną ja- 
kiś zakarzony portret ; wreszcie rzecze : 
— Możebyśmy kupili ten obraz.. 
— Po co? 
— Wiesz, to byłby przodek w sam raz dla nas. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Personal dramatyczny teatru nasze - 
go ma powrócić z ferji wakacyjnych do Lwowa w 
dnin jutrzejszym t. j. 29 b. m. i rozpocząć z duiem 
l-go września przedstawienia w sali teatru hr. 
Skarbka. 

Niektóre dzienniki krakowskie podają wiado- 
mość, że ulubieni artyści lwows:y, panna Pysznikówna 
i p. Frenkiel, nie przenoszą się wcale na scenę kra- 
kowską, jak to niedawno głoszono, lecz że podpisali 
oni nowy kontrakt z p. dyrektorem Barączem., Wia- 
domość tę przyjmą liczni zwolennicy teatiu pewno z 
największem zadowolnieniem. Oby tylko okazała się 
prawdziwą! 

* Przewodnika gimnastycznego „Sokoł“ 
(organ Towarzystw gimn.) opuścił prasę Nr. 8 z 
sierpnia b r. i zawiera: Sport a gimnastyka. Ćwi- 
czenia na poręczach (e. d) Ćwiczevia na kółkach w 
miejscu. Sprawy towarzystw gimagstycznych polskich 
Kronika. 


„Przewodnik hygieniczny”, dwatygodnik, 
wychodzący w Krakowie, zawiera w numerze 5 (zd. 
| 22 sierpnia b. r.): 1. Nieco z hygieny szkolaej, po- 
da? Józef Chmielewski; 2. Wpływ gimnastyki na roz- 
wój ciała; 3. Kilka nwag o przyczynach ślepoty; 4. 
Wiejskim panienkom; 5 Korespondencja z Zakopa- 
nego; 6. Z bieżacej chwili; Rozmaitości. 

* Teofil Lenartowicz śpiewak „Liręnki* przy- 
być ma w jesieni do Krakowa. 


' 


Rozmaitości. 


— Z pałacyku Piusa IV. Papież, nie mogą” na 
lato opuścić Watykanu, odbywa wiledziatnrę w waty- 
kańskich ogrodach. W tym celu „casino* czyli pała 
cyk Piusa IV, położony w dolnej części tych ogrodów, 
za dawną mennicą papieską a naprzeciwko bibljoteki 
watykańskiej został zupełnie odnowiony. Na odnowie- 
nie to i oporządzenie wydano 90.000 fr. 

Pałacyk teu nader pięknego architektonicznego 
stylu składa się z dwóch pięter, to jest z odziemia 
i pierwszego piętra. Przed nim rozciąga się mały 
dziedziniec z wodotryskiem na środku, a pałacyk 
zdobi zaokrąglony portyk o ksztułinych kolumnach. 
Dwa wejścia prowadzą do wnętrza. Drugi podobny 
portyk rozciąga się naprzeciwko i tam stoi obecnie 
straż szwejcarska z halabardami z szesnastego wi ku 
o szerokich tasakach. — Główne drzwi prowadzą do 
przestronnej prostokątnej sali, gdzie teraz zebrani BĘ 
„palafranieri* czyli masztalerze i „siedari* dźwigający 
zwykle tron przenoś ny. 

Stamtąd przechodzi się do innej dolnej sali, z 
której ukazują się schody prowadzące na pierwsze 
piętro. Papież jednak nie potrzebuje po nich wstępo- 
wać, albowiem dla oszczędzenia mu znużenia rzucono 
most z lesistego pagórka okrytego wspaniałą gęstwiną 
więzożołdów. Papież udaje się powozem lub w lektyce 
na wierzchołek tego wzgórza, a stamtąd przez most 
wchodzi do swoich pokojów na pierwszem piętrze, 

Apartament ten jest nader szczupły, składa się 
bowiem z czterech komnat. Pierwsza żółtym wybita 
adamaszkiem, wiedzia z jednej strony do kaplicy, a 
na lewo dv sali trunowej, karmazynowym ozdobionej 
jedwabiem, gdzie się wznośi tron na kilku stopniach 
pod baldachimem. Sala ta przytyka do innej, naj- 
przestronniejszej i podłużcej, którą przedzielono na 
dwoje zapomocą zielonej firanki. Na ścisnach także 
zielone obicie. Pierwsza połowa jest gabinetem i izbą 
jadalną, a druga sypialnią; bo chociaż Papież tam nie 
nocuje, to jeduak lubi zawsze odpoczywać i sypiać 
Po obiedzie. 

Trudno mieć szczuplejsza mieszkanie jak ten 
apartament w ogrodowym pawilonie. 

, Papież zwykł się teraz udawać codziennie o 
godzinie 6 rano do casino Pinsa IV w towarzystwie 
dwóch prałatów służbowych, przechodząc przez bibijo- 
tekę, albo też wprost przez loże Rafaela, równie, 
iak papieskie apartamenta, na drugiem piętrze Waty- 
kanu położone. Zniesiony w lektyce na dół, wsiada 
do karety, albo też tą samą lektyką w otoczeniu 
straży szlacheckiej i szwajcarskiej zmierza przez uli- 
cę zwaną Viale della Zitella do lasku, a ztamtąd 
do swojej le'niej pustelni, obstawionej szwajcarami w 
malowniczym stroju, wymyślonym przez Michała Anio 
|ia i oddziałem żandarmów papieskich. 


PRZEGLĄD » dnia 29 sierpnia 1889. 


Zaraz za przybycien odprawia mszę Św. w ka- 
plicy, a potem pije kawę i zabiera się do pracy, ds- 
jąc przytem posłachanie kardynałom, naczelnikom 
kongregacji i ambasadoron. 

Objsd podawany bywa o godzinie 2 po poła: 
dniu. Po objedzie Papież zrótko odpoczywa, a potem 
znowu pracuje aż do chyili wieczornej przechadzki, 
poczem wraca do swego mieszkania w Watykanie i 
napowrót zająty jest posłzhaniami, trwającemi aż do 
wieczerzy, to jest do godiny 10. 


— Król Sedangu. W Ostendzie zwracał na 
siebie uwagę wśród gości kąpielowych król Sedangu, 
małego azjatyckiego kraka, przebywający tego lata 
w tej miejscowości wraz :a swoją małż nEą. Królem 
tym jest rodowity Francu, Marie de Mayrena, który 
brał udział w wejnie z rolu 1870 —1871, był ciężko 
ranny i po wyleczenia uł się do Azji. Korzysta- 
jąc z wojny domowej, jaka właśnie toczyła się w kra- 
ju Sedang, amiał Mayrem tak wybornie wyzyskać 
swoje wojskowe uzdolnieni. iż niebawem władza na- 
czelna w kraju dostała się w jego ręce, a następnie 
i korona królewska, którą sam wdział sobie na gło- 
wę, mianując się królem i samowładzcą kraju Sedang. 
Tytuł króla Sedangu, Marana I., nosi od lat dwóch 
i dba podobno wielce o dobro swoich poddanych, 
którzy też, jak słychać, Są z niego zupełnie zadowol- 
nieni. Do Earopy przywiddła go w tym roku chęć 
poczynienia pewnych zamóyvień, mających na celu po- 
gtępy cywilizacyjne w kraji Sedang. Co jednak naj- 
ciekawszem, to, że małżoika, z którą król Maryan 
obecnie podróżuje, jest jużdrugą jego żoną, a pierw- 
sza i prawa jego małżonką z domu Franceska Avon, 
żyje dotąd i mieszka w Paryżn wraz z dwojgiem 
dzieci. Małżonek, któremi udało się dobić tronu, 
nie chce jej dz:ś znać i małżeństwo to swoje rozwią- 
zał dekretem, który sam mkreślił, Dekret ten, przy- 
pominający odpowiednie pastępowanie Napoleona I., 
gdy rozwodził się z Józefitg, brzmi dosłownie: 

„Marjan, z Bożej łaski i z woli ludu, król Se- 
dangu, wszystkim dziś i w przyszłoś:i pozdrowienie. 
Zgodnie z konstytucją króestwa Sedaugn i jej arty- 
kułem 6, oraz z uwagi, iż w interesie mego ludu i 
przyszłości mojego królestra leży, aby królowa prze- 
bywałą w krsja; dalej z uwagi, iż panna Franciszka 
Avam, z którą zawarliśmy niegdyś małżeństwo, nie 
może Francji opuścić, oraz że jej prowadzenie się 
nie jsst takiem, jakie by być powinno, postanawiamy 
i nakazujemy, co następuje: Od dnia dzisiejszego 
małżeństwo nasze, zawarte w dnin 3 marca 1869 
roku z Franciszką Avoa, uznać za nieważne i nieby- 
łe. Dzieci ztego małżeństwa zachowują jednak swo- 
je prawa; mianowicie nasz syn, Piotr Albert, uznany 
jest synem króla Sedangu, zaś córka, Marja Ludwi- 
ka, uznana wielką księżną Kon-Trang. Taką jest 
nasza wola. My, król Merjan“. 

Po wydaniu tego dekretu, datowanego „w 5 
dniu 5 miesiąca 2 roku naszego panowania”, ogłosił 
król Marjan nowy dekret, mocą którego uznał kró- 
lową drugą swoją Żonę, pewną damę paryską, Marję 
Różę, której nadał tytuł krabiny Hering. 

„Apanaże Jej Królewskiej Mości — głosi ten 
drugi dekret — mują być ściągane w tych krajach, 
które się rozciągają od Peku i Bla aż do rzeki Dac 
Drua. Taką jest nasza wolą“. 

Na zakończenie tej szczególnej istotnie historji 
donoszą, iż król Marjan, który pozostał chrześcijani- 
nem, zamierza starać się o rozwód kościelny, z pierw- 
m swoją żoną i poślubić uroczyście królowę Marję 

żę. 


Pierwsza małżonka Mayrena, oraz jej rodzina, 
protestują przeciw unieważnieniu małżeństwa. 


Część ekonomiczna. 


== W sprawozdaniu o tegorocznych zbiorach 
rolniczych w Austrji, odczytanem na wiedeńskim 
targn międzynarodowym, a nam  telegraficznie 
przesłanem, zaszła pomyłka. Zamiast bowiem wy- 
liczenia, iż zebrano tylko 15 mil. hektolitrów 
pszenicy, 11 mil. żyta, 13 mil. jęczmienia i 11 
mil.owsa, wineo stać: „że zebrano w r. b. mniej 
o 15 mil. hektol trów pszenicy, 11 mil. żyża, 13 
mil. jęczmienia i 11 mil. owsa.* 


= O obrotach handlowych na wiedeńskim 
międzynarodowym targu zbożowyra piszą nam: 

W pierwszym dniu targu obroty były bar 
dzo nieznsczńe, a rzadkie jeno zbliżenie się ku 
sobis producentów i konsumentów małe rokuje 
nadzieje, aby obroty handlowe w następnych 
dniach targu o wiele mogły się cżywić. 

Pszenica mało znachodziła odbytu, bo eks- 
porterzy stali na ubeczu hezczynni, a krajowa 
konsumcja mały brała udział w zakupnach. Na- 
tomiast zawarto kilka większych interesów zaku- 
pna w transitowej pszenicy rumuńskiej. Sprze- 
dano 2500 cent. metr. węgierskiej pssenicy loco 
Wiedeń po 9725 zł. Żyto miało również niezna- 
czny tylko popyt Lyc» sxłedy w Peszcie płąco- 
no z dostawą do Ebersdorf po 7:42 zł. 
z dostawą do Wianer Neustadt p» 760 zł. — 
W jączmieniu obroty były więcej ożywi”ne, na: 
wet na wywóz był popyt, lecz żądania produ- 
centów były zanadto wygórowane i nie zostały 
przyjęte przez kupców. Ceny kaztałtowały się 
rozma cie. Obok cen sobotnich które się dzić 
utrzymsły, robiono transakcje tatża po niższy h 
centch, z obniżką 15—20 ct. Loco Wiedeń pła- 
couo Gotnar matryczny po 82%. i 815 zł. 

Czeski owies znajdował chętnych nabywców. 
Na wywóz kupiono 12.000 'etnarów po 6 40 zł. 
do 650 zł, z odstawą z Taboru ı Pilzna. — 
Mąki hyły zupełnie zaniedbane, tożsamo nasio- 
na oleiae. 

W handlu terminowym brak było ożywie- 
nia, s transakcje ograniczały się przy zmienny: h 
cenach na przen'cy. à mę: 

Notowano w końcu pszenicę na jesień 8.72 
do 874 na wiosnę 933-935. Żyto na jesień 
710—712, na wisenę 7.50—7.52, owies na je- 
cień 671—6.73, na wiosnę 7.17—7.19, kukuru 
dzę na jesień 5.30—535, DA Maj - czerwiec po 
594—596 zł. Ji 

Wedle telegramu, dziś rano otrzymanego 
przez nas, również we wtorek targ zbożowy był 
mało ożywiony. Ogółem sprzedano na targu 
pszenicy 40.000 centnarów, 1 zsakordowano 30.000 
transitowych do Niemiec | Szwajcarii. Żyta 
sprzedano 15.000, jęczmienia 30.000, owss 20.000 
centnarów. Kukurudzy PrAWI6 nic nie sprze- 
dano. 4 

Ceny w rzeczywistym Obrocie wynosiły: 
pszenicy 7:70 do 830 loco Stacje węgierskie, żyta 
675 również loco stacje węgierskie, jęczmienia 
8'25 loco Oedenburg, 850 do 900 loco stacje 
węgierskie 9.50 do 1050 loco stacje morawskie, 
owies 6.35 do 645 loco stacje czeskie. 

W spekulacyjnym obrocie terminowym no- 
towano: pszenicę ną jesień 874 do 889, na 
wiosnę 932 do 9.36, owies nA jesień 675, na 
wiosnę 724, żyto na jesień 7 14, na wiosnę 7:24 
kukurudzę na maj-czerwiec 1890 r. po 5 98, 


= Zwiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 


opasowego, z paszy 608 sztuk i 1172 sztnk chudego. 
Razem 4612 sztuk. 


Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 844 sztuk 


opasowych, i 560 sztuk chudych; z Bukowiny 439 
Bztak opasowych. 

Ogółem przypędzono o 1188 sztuk mniej, niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś 232 sztnk mniej 
niż zeszłego tygodnia, 

Popyt był ożywiony. 

Ceny podniosły się w porównanin z zeszłym 
tygodniem o 1 zł. 50 ct. do 2 zł. 

Nie sprzedano 54 sztuk. 

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 49 do 55, towar przedni po 56 do 59 zł, a 
wyjątkowo 59 do 60 zł.; węgierskie woły opasowe po 
49 do 55 zł, towar przedni po 56 do 58 zł. 50 ct., 
z innych krajów koronnych po 50 do 56 zł, za to- 
war przedni po 57 do 59 zł, wyjątkowo po 60 zł; 
wały z paszy po 48 do 52 zł.; krowy po 22 do 27 
zł, stadniki po 18 do 30 zł, bawoły po 15 do 20 
zł. za centnar metryczny towaru zabitego. 

Bydło chude po 24 do 116 zł. za sztukę. 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
Frzu. — Kraków 27 sierpnia. 

W dniu wczorajszym otwarto siedmnasty z rzędu 
międzynarodowy targ zbożowy w Wiedniu, gdzie skon- 
statowano ponownie znaczny niedobór tegorocznych 
zbiorów. — Z wyjątkiem Ameryki, która wyproduko- 
wałą więcej pszenicy a zwłaszcza kukurudzy, rezultat 
zbiorów tegorocznych we wszystkich prawie krejach 
europejskich stoi znacznie poniżej Średniej przeciętnej 
cyfry z lat poprzednich, a w niektórych prowincjach 
Rosji, jak w Besarabji, nied.bór dochodzi 70 pet. 
Nawet prodokcja w Indjach wynosi mniej jak w roku 
zeszłym. 

Zdawałoby się zatem, że przy stosownem usta- 
leniu się cen powinienby ruch w handlu zbożowym 
ożywić się. Tymczasem tendencja zwyżkowa dotąd nie 
zdołała się uwydatnić. 

Pod wpływem tych wiadomości dzisiejszy targ 
na Kieparza odbył się w usposobieniu spokojnem. — 
Wobec niewielkich dowozów podaż wcale znaczna nie 
jest, ale i na to co się pojawia, trudna znaleść od- 
biorców, ponieważ młyny nie robią większych zaku- 
pów, a spekulacja w skutek braku zachęty z targów 
zagranicznych wyczekuje bezczynnie dalszego ustale- 
nia się cen. 

Płącono za pszenicę białą zł. 8.35 do 8.75, 
za czerwoną 8.40 do 8.80, za żółtą 835 do 870; 
za Żyto 7.15 do 7.50, za jęczmień 6.75 do 8,—, za 
owies 675 do 7.— (z akcyzą), — Wszystko za 100 
kilogramów. 

Wiedeń 26 sierpnia. 

(Z) Z chwilą przyżliżania się do terminu 
miesięcznaj likwidacji — report znów dziś po- 
drożał. Tv i mdłe kursa berlińskie zmusiły dro- 
ba'ejszych spekulantów do rozwiązywania zobo- 
wiąznń, a znzczniejsza podaż obniżać poczęła 
notowania już od rana. W Berlinie wywołały 
zsniepokcjanie wiadomcści z Msgdeburga o prze- 
sileniu na targu w cukrze, a włsściwie wiado- 
mości, że owo przesilenie, wybuchłe przed kilku 
tygodni=mi, wymagać będzie wielu cfiar ze strony 
najwybitniejszych frm handlowych Magdeburgu 
Obawa przeto, aby przewidywane upadłości nie 
dotknęły giełdy berlińskiej, a jeszcze więcej oba- 
ws, iż spsdək skcyj cukrowniczych udzieli się 
innym efemerycznym papierom przemzałowym, 
źie uspasabiała spekulację berlińską. Usposobie- 
nie to przeniosło s'ę również na naszę giełdę, a 
niedzbre wiadomości z dziś otwartego targu zbo- 
żowego t. j. urzędcwnie stwierdzony fakt, że Au- 
strja zaledwie przy pomocy zeszłorocznych zapa- 
sów potrefi pekryć własne potrzeby konsumcji, 
sprawiły, iż na całej linji cefagły się dzić kursa. 
Tyczy się to tek dobrze spekulacyjnych efsktów, 
w których kieruje kursem Berlin, jak dalej rent 
i rapierów lokacyjnych, a wreszcie faworyzowanych 
do wczoraj kolsi wywozowych. W walorach prze- 
mysłowych zniżka była mnej wybitną lsoz i tu 
przeważała tendencja zniżkowa. Dewizy i waluty 
stały bez zmiany, lecz rable usunęły się w dół 
o pół centa. 

Oto notowania końcowe: 

Kred. austr. 304 —, wągier. 316—, anglob, 
129 10. uniony 22920, bankvereiny 10890, länder- 
banki 23550. luówiki 195.—, czerniowiec. 23450 
renta papier. 8330. srebrna 8425, austrj. złota 
110—, papier. 9940 węg. złota 9960, papiero- 
wa 94'60. 

Ruble 1733/, zł. 


Telegramy „Przeglądu“, 

Wiedeń 28 sierpnia. Fyemdenblait nazywa 
tendencyjnym wymysłem wiadom:ść rozpuszczoną 
przez panslawistów, że z Wiednia wysłano do 
Bułgurji armaty i że z armatami temi udali się 
tam oficerowie austrjaccy. Zaprzecza także do- 
niesieniu, jakoby oficerowie sustrjacjy kierowali 
robotami fortyfikacyjnemi w Bułgarji. W żadnej 
warowni bułgarskiej nie ma oficera austrjackiego. 
Nieprawdą jest takte, jakoby istniał projekt po- 
ruczenia w razie dowództwa armji bułgarskiej 
oficerom austrjaekim — z tego zaś, że Bułgarja 
przedtem sprowadzała karabiny z Rosji, a teraz 
zkądinąd, nie można jej żadnego słusznego za- 
rzutu robić. 

Berlin 28 sierpnia. Reichsanzeiger ogłasza 
dekret królewski 
fundacji jerozolimskiej z kapitałem 
marek z siedzibą w Berlinie. 

Celem tej fundacji jest utrzymanie istnie- 
jących i tworzenie nowych zakładów ewangielic- 
kich w Jerozolimie. 

Londyn 28 sierpnia. W izbie wyższej o- 
świadczył sekretarz stanu Cross, że Anglja nie 
myśli wcale o anneksji Kaszmiru. 

Paryż 28 sierpnia. Liberté donosi, że Car 
not zamierza rzeczywiście z powodu wyborów wy- 
stosować manif.st do ludu, ostatecznej d'cyzji 
jednakże jeszcze nie powzięto 

W cyrku t zw. „Cirque Feraando* urządzo- 
no mityng, w którym wzięło udział około 5000 
ludzi. Laguerre miał mowę, w której napadł na 
rząd i ostro krytykował wyrok trybunełu. Przy- 
jęto potem porządek dzienny w duchu przyjaźuym 
Boulangerowi. 

Tłum otaczający cyrk rzucał kamieniami na 
policję. Konna gwardja rozproszyła tłum i are- 
sztowała kilkunastu ekscedentów. Zresztą nie by- 
ło żadnego wypadku 

Ateny 28 sierpnia. Nadeszła tu wiadomość, 
że Porta nskrzała Szakirowi bsszy przerwać ro- 
kowania z komisją powstańczą. 

Praga 28 sierpnia  Namiestnictwo rozwią- 
zało czeską czytelsią akademicką na pod»tawie 
3,24 ustswy o stowarzyszeniach z powodu wysła- 


1 800 000 


nia deput:cji i adresu na kongres studentów w | DO PODWOŁOCZYSK 


Paryżu. i i 
W dekrecie rozwiszującym powiedziano, że 


czytelnia nie zważając na prawne *arunki swego | DO CZERNIOWIEĆ: 


istnieria, pomimo kusakcatnych vpomnień stara 


s| ła się działalność swą na pole polityki roz- 


szerzyć. 
Bukareszt 28 sierpnis. 


wojennej dia kształcenia oficerów jeneralnego 
sztabu. 


o utworzeniu protestanckiej į 


Monitorul ogłasza 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2832 sztuk | dekret zarządzający utworzenie wyższej szkoły 


Nadesłane. 


RER 


Ciągnienia I5 września b. r. 
4 losy Cisańskie (Theisslose) 
Główna wygrana zł. 100.000. 
Promesy na te losy po zł. 2.50. 


4 losy Banku węg. hipotecznego. 
Główna wygrana zł. 50.000. 
Promesy na te losy po złr. 2. 
sprzidae po kutse dziennym 
August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Pre- 
numerata roczoa na prowincji złr. 1°80. 


Przyjechali do Lwows 
ania 28 sierpnia 1889. 

Hotel Zorża: 0. Bieńkowski z Wołynia. 
J. Sieg'er-Eberswal4 z Krzeszowic. St. Polanow- 
ski z Wiednis. K. Horocy:ki z Kolędzian. W. dr. 
Lo+wenf-ld z Be lina. F. Sozański z Wolicy. J. 
Maviewsk z Oześuik. J Hołyńska z Mohiiowa. 
G. Dwernicki z Zawaln. S:. Tomanek z Śmsrzo- 
wa. M Mazarski z Wołynia. B. Gdomski z Podola 
ros. J. Maicińszyk z Kijowa. H.Pisk i E. Szhnei- 
der z Wi dois. 

Hotel Europejski: F. Baumann z Przewor- 
sks. V Zotta z Pragi. J Głogowski z Królestwa. 
polsk B Żat-iy zNsrola. A. Trump i J. Bebeim 
z Wi-dnie. 


Hotel Awugielski: L. Fedorowicz z Ko- 
koszynie. M (Osuch waki z Turczynowa. M. 
Borowaki z Pocbajee K. Dębicki z Złoczo- 


wa. B Czaykuwski z £uszan. W. Younga z Hru- 
8: Owiec. 

Hotel Langa: 
Dr. L Heyne z 
rewicz z Szmbora. 
Pumi: nowski z Rosji 
kowa. 


M. Sobelsohn z Wiednia. 
Złoczowa. Ksiądz T. Ba- 
F. Kolonies z Alba. F. 
W. Łukowski z Czort- 


Lwów. © Isdy banólcwej 28 sierpnia 1689, 
1. Akcje es sztukę. ' 


bez kunann bieżące, R żądaj 
DRA a Ah 

Kolej gaito. Kw Lud. 200 zh. m k 195 25 198 50 
p |ror-ozar jas. 200 sł w s. 233 25 2386 50 
Banka kip . griis, 200 zł. w. a. 277 — 3881] — 
a krdy. gelio. 200 s. w. a — — 216 — 

2 Listy zastawne sa 100 «łe. 
Bankn hyp. galio 6 pre w n 100 — 1.1 — 
€5/, Listy zastaw. Galic Zakładu j 

kredytowego ziemskiego 36 let — — — 
Banku hyg galic 5 pro 10%, pr 108 — P4 — 
Banku krajowego 4 7, w s 97 £0 88 IO. 
Tow. krat galis 5 - 100 70 101 70 
- é u e 86 — 87 — 
QE 100 70 101 70 

4 93 80 94 80 

WL naa 98 40 93% 40 

Ag owe: £2 80 93 80 

3 Listy dłużne ga 100 glr 
G. Z. kr. wi (d) 6°.) 8°, wlikw. 54 — "7 — 
a ogr CO SOA 46 49 — 
4 Obligi ga 100 etr. 

Indemnizacyjne galic b pre m. k. 104 25 105 25 
Kom banku kraj 6 pre w.a L em. 100 50 lo 59 


Pożyczka krej sr 18736pre w a 104 — 106 — 


sę 16838 4 4%, 98 50 27 BO 
5 Łożp 
Losy miasta Krakowa 24 — 6 — 
e $tanintewowa — — E8 — 
6 Mosety. 
Dukat holenderski 1 509 5.69 
Dukat cesarski 502 872 
Napoieondor 944 254 — 
Półiwmpe:jał rosyjski 968 978 
Rabsł rosyjski zrzbrry 186 148 
pspierowy 1 223/4 --1'943/4 
100 marsz niemiachich 57.90 4890 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dna 28 sierpnia godz. 1. min. 50 


Akcje kredyt 305. — Węg. kol-j półn. 
Alpivy 84,— wschodn. 186 — 

Kredyty węg. 316,25 Wiedeńskie losy 
| Angl banki 12980 kom. 143 75 
| Unieny 229,— Ak je tyton. 107.75 
Ludwiki 196 25 Gal. obliindem. 104 75 
Nordb ny 254.50 Elbethale 224:25 
Lombardy 116 15 Landerbanki 235 80 
Losy tureckie 34.10 Renta zł. węg. 9970 
Staatsbabny 225.15 Bankvereiny 109.— 
Czerniowiechie 235 — Renta węg. pap 94 62 
Ruble 1 23.75 


Usposobienie silne. 
| O O ES 


Pociągi kolejowe. 


podług zegaru lwowskiego. 
Prsychodzą do Lwotoa: 


Z KRAKOWA: o godz 8 m, 50 rano poo. osob, 
o 4, popo. „ korj. 
E j v 15 wieczór „ migs. 
4 u onob. 

Z PODWOŁOCZYSK (na dworzeć główny lwowski): 

o godz. 8 m. 15 wnocy poo. mige. 
s - » %0 po poł. „ kurj. 
— wieczór mięs. 

Z PODWOŁOCZYS” : (na dworzeo Podzamcze): " 

o godz. 2 m. 38 w nocy poo. migs; 
ù 3. 8popo „ kor 
= 6 „ 22 wieczór „ mięs. 

ZE STRYJA o godz 12 m. 08 w nocy poo. osob. 
~ > = 26 rano r sdi 

B6 po po w 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poo. miga. 
. 8 „ — wieczór „ poxp. 
11, 6 7 „ migi 

Z BELZCA : o gode. Ď m. 58 po poł. poa mig: 

Odchodzą se Iacowa: 

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poc. osob. 
s 7 + 20 rano s æi. 
= 2» 28 po poł, „ karj. 
Ą z 30 wieczór „ osob. 

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO 

o godz. 4 m. 20 po pop. poc. osch, 

DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca) : i 

o godz. 8 m. 52 pr. poł. poc, mige. 
+ 4, 1I popo „ kurj, 
„ 10 „ B5 wieczór „ migs, 
(z dworca Podzamcze:) 
godz. 10 m. 28 przed poł, „ mige 
» é u 22 po poł. „ korj 
n lIl „65w nocy „ mięs 
» 3 „ 20 przedpoł. s, posp. 
s 9 ,, 50 przed poł. „ mięs. 
| aN v 10 n B wieczór p migs. 
DO BEŁZCA : a 7 p 49 rano y DĘB. 
DO STRYJA 3 5 , 50 rano „ Osob, 
w 10 „ 20 przed poly , 
„n E „46 wiscxór , 


4 PRZEGLĄD s dnia 29 siepnia 1889. 
zguby, zgub mię pan zaraz, bo posłuszeństwo nie | — Powracasz pan do zamki Presles? dznie wyglądającej, której pewne nogi i wyjąt- | 
156) leży w mej mocy. — Tak, zamierzam. kową szybkość wychwalał mu berejter. | 
Kiedy tak mówił Gontran z gorączkowem | — Czy zechcesz pan podjąć się oddania ode- Gontran zaopatrzył się w szpicrutę i przy. | 
p ożywieniem, uśmiech życzliwej dobroduszności | mnie swoim siostrom małego ipominku?... piął sobie ogromne ostrogi. Biedne zwierzę gnane 
nie opuścił ani na chwilę ust pana Polart. — Cóż to takiego? ostrogami i szpicrutą, ruszyło z miejsca krokiem | 
í — Otóż tak, kochany wicehrabio, — rzekł swo-| — O! mniej niż nic, drobnotka bəz wartości... | dość swobodnym, ale w każdym razio niedosta- | 


POWIEŚĆ 


Fraawsrsgo de Montópim. 


Cigg dalszy.. 


Baron umilkł. 
Gontran upadł na powrót ua sofę. 
Prawą ręką podparł głowę, zamyślił się 
głęboko i smutnie. 
— Po chwili pan Polart zapytał: 
I cóż? 
— (0? — odrzucił Gontran, podaosząc głowę. 
Czyś mię pan słyszał? 
Doskonale. 
— I co mi odpewiadasz? | 
— Nic: 


zaraz widziałem, że 


rzeczywiście. 


a piękne oczy jedynie 


które rzuciły błyskawicę! 
— Jat to! Nic? — zawołał — co pan chcesz | dome panu papiery. 
powiedzieć ? 


— Tak, 


ze zwyczajem, który pan przy:ąłeś wobec mnie 
— A więc zgoda? 


od dnia, w którym wypadek oddał mię w twoję 
władzę. chodzi tu poprostu o rozkaz. 
Zdaje mi się, że słowa pańskie powinienem 


, mysłu. 
tak przetłómaczyć literalnie: Chcę zaślubić pan- | 
i 
| 


— Bezwątpienia. 
nę Biankę de Presles, postaraj się w jakikolwiek- ; 
bądź sposób, aby woli mojej stało zię zadość, 
jeśli nie chcesz, żebym cię zgubił I... 


że rzeczywiścia zostąłbym głową mej rodziny, : zastanawiać... 


sach, w których żyjemy, nie zmusza się już có- | sztę dnia?... 
rek do wychodzenia za mąż... Jeżeli zatem w tym. — Nie, poproszę 
razie trzeba być panu posłusznym pod groźbą | pana. 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 


bodnie, — pozwoliłem ci w całej długości roz- 
winąć twą wstęgę, jakkolwiek od pierwszych słów 


trochg. Alboż jestem warjatem i co większa je- 
szcze. złośliwym warjatem, ażeby domsgać się 
od ciebie niepodobieństwa? A, mój Boże, któż to 
myśli cię gubić, albo choćby grozić? Na miłość 
boską, kochany wicehrabio, niedopatrujże w tej 
mojej prośbie nic innego nad to, co w niej jest 
Zakochany jestem w twej siostrze. 
Nie to złego, a zresztą to nie moja wina. Jej 


zaślubić. Proszę pana, żebyś się pan podjął po- 
średnictwa w tej sprawie i ofiaruję panu, jeżeli 
ci się to uda, premię okrągłą stu pięćdziesięciu 
tysięcy franków. Otóż co chciałem powiedzieć i 
nic innego. Jeśli się panu nie uda, rzeczy się 
Brwi barona ściągnęły się ponad oczyma, | ani trochę nie zmienią, tylko będziesz pan mu- 
siał zapłacić pięćdziesiąt tysięcy talarów za wia- 


, itak, ażeby Żadne nowe nieporozumienie nie miało 
— (Chcę powiedzieć, że bezwątpienia, zgodnie | między nami miejsca? 
— odpowiedział Gontran. 


— Czy niedałeś mi pan trzy dni czasu do na- 


— A więc korzystam z tego ustępstwa. 
— Do woli kochany wicehrabio. Ja miewam 
jedno tylko słowo, co przyrzekłem, dotrzymuję. 
Otóż na to nia mam odpowiedzi, tak samo | I ta zasada właśnie czyni wszelkie układy zemną 
jak nie miałbym jej w dniu, w którym zażądał- | tak łatwemi i przyjemnemi. 
byś pan której z gwiazd z nieba. Przypuściwszy, | pan, skoro jak się zdxje, potrzebujesz pan się 
A propos, — dodał pan Polart, 
wiesz pan, jak ja, że moja nad Blanką władza tonem całkowicie różnym od tego, którym prze- 
byłaby niezmiernie ograniczoną i wiesz, że w cza- | mawiał dotychczas, — czy spędzimy razem re- 


Ot to... 


mię nie zrozumiałeś ceni 


notów, — odpowiedział Gontr:n. 
— Ba! dlaczegóżto? 
— Bo pewien jestem odmory. 


tu są winne, chciałbym ją (ilekroć je ofiarowałem!... 


pominasz... 
Zrozumiałeś pan na ten raz 


ojców płynie w żyłach czowieka, który 
starał pamiętać o tem... 


powiarzam panu, że jeżeli w ciągu trzech 
i radzę synowi twoich ojców aby o tem nie 


Zastanawiajże się — Do widzenia, panie batonie. 


o pozwolenie opuszczenia | najęcia, aby wrócić do zamku Presles. 


szyte z wełniannego i jedwabnego atlasu, Materace 


poleca najtaniej 


2022 


Zakład rasowego chowu drobiu w Zarządzie dóbr 
Wiązownica poczta w miejscu 


ma do odstąpienia z piwodu nadliczbowego drobiu do chowu, najlepsze i 
wypróbowane znakomite rasy, a to: 

OKOŁO 100 KURCZĄT z rasy oryginalnej Legiechoru gdzie prze- 
ciętnie kura tej raay niesia rocznia 240 jaj i posiada delikatne biału 
mięso. 

OKOŁO 60 KACZĄT rasy angielskiej Alisburi od importowanych 
sztuk, bardzo wielkich białych kaczek podobnych do krajowych gęsi, któ e 
posiadają tożęama delikatne i białe migro. 

Powyż wymieniote kurczaki rasy Legiechorn i kaczęta rasy Alisburi 
wyborowe sztuki, rozsyła sig psrami wraz z opakowaniem i franco pocztą 
listową i z gwarancją zdrowotności na przeznaczone miejsce po cenio 
5 złr. w. a. 

Oprócz tego można nabyó wszelkia inne rasy zagranicznych kur i 
kaczek po przystgpnych ocenach, tożgamo parami piękne pantarki Po 

20 


LE NSESESESES5EY 


Zmiana lokalu. 


m 


Znany zaszczytnie od lat trzydziestu magazyn i pra- 
cownia wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych oraz skład 
srebra chińskiego pod firmą 

2885 11—12 


Karol Völker I Syn 
został przeniesionym z Rynku na plac 
Marjacki do Hotelu Francuskiego. 


hyrowski Zakład naukowy 


potrzebuje 


nauczycieli posiadających kwalifikację państwową 


dla szkół średnich, mianowicie do języków klasycznych, 
matematyki i nauk przyrodniczych. 


Zgłoszenia z podaniem warunków 1 załączeniem 


świadectw, przyjmuje do dnia 1 września b. r. Rektor l 
zakładu J. H. Jackowski T. J. 
Bąkowice p. Chyrów. 


76 5-8 


Krzyże i pomniki, 
Sztachety z żelaza kutego i lanego 
Latarnie i wieńce grobowe 
w wielkim wyborze poleca : 
ANTONI FI ALS EL 
handel żelazny we Lwowie, Plac Marjacki 1. 9. 
Cenniki ilustrowane i kosztorysy na żądanie franco. 


REJON OA OO RTTE rE PTO TPA EPO NOOO E 


[PRACOWNIA | SKŁAD GOTOWY E SOUEN MESCE 


przy plaou Haliokim, L. 13. 


i Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 3 
na sezon jesienny i Zimowy zaopatrzyłem magazyn mój : 
w doborowe sukna i materje wełniane, w zakres sukien mg- $ 
skich wchodzące, nadmieniając, iż Saaa. BT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jazoteż pojedyncze suknie po takich cenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie izraeliokim, a nadto fason 
xawszo najmodnisjszy, zaś wykonanie sekien niezawodnie 
gumienniejsze. 

Dziękując Szanownej P, T. Publiczności za względy, któ- ' 
rych przez iat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszg sobie, ; 
te mię i nadal takowym łaskawie zaszczycaó raczy. 

Z uszanowaniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI, | 
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Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Masłowski 


— NAA 4 m > | km KA 


naukowo wychowawczym 


Pan Polart otworzył małe pudełko skórzaue, jeszcze 

w którym na pokładzie z graatowego aksamitu į w tej chwili chciałby był 

połyskiwały dwa pierścionki przyozdobiona poje- | dłatym legend średniowiecznych .. 

dyńczymi wspaniałymi brylantani wielkiej wartości. | hipografie, 
— Nie mogę podjąć się zalierania tych kiej- 


— Dajże pan pokój!.. Nigtym jeszcze nie wi- 
dział kobiety, odmawiającej przyjęcia brylantów 


Bvś ich pan nie ofiarwał nigdy córkom 
domu Presles! — zawołał wicehrabia wyniośle. t 
— Święty Bożel... co za duma! — odrzucił | townie. 
sucho pan Polart. — Zdaje ni się, że z powodu 
niewinnej galanterji chcesz m pan zaimponować i 1 
niech mię djabli wezmą, koclany wicehrabio, za- | dnego zwierzęcia. || 
Ogień jego chwilowy podobnym był przeto 

— To prawda — przerwał Gontran, spuszcza- | do owego słomianego ognia, który świeci i A 
jąc głowę, — zapominam czsami, że krew moich | goce wielkim płomieniem, a potem gaśnie nagie 


bezcześci i który nie ma jużprawa przemawiania 
dumnie!.. Przebacz mi pans baronie, będę się j 


— W każdym razie, — nówił dalej pan Po- | 
lart, zamykając pudełko i kłedąc je do kieszeni, — 


nie zabierzesz się do działania, ja się zabiorę... 
pominał.. Do widzenia, kocłany wicehrabiot.. 


Obaj ci ludzie podali sobie rękę, ale z tym | cona, z 


tecznym dla entrana, 


sypały deszcz iskier na 


ich | z braku podsycenia. 


dri 


Za- 


wzmogło jeszcze świeże powietrze i upał i który 
siedzieć na koniu skrzy- 


o którym opowiada Ariost... 
XIII. 
SPÓŹNIONE WYJAŚNIENIE. 
Najęta szkapa, jak powiedzieliśmy, dawała 
dowody dobrej woli, mimo swego podeszłego wieku. 
Puszczona w galop szybki acz niejedno- 
stajny i nierówny, pędziła z wielkim łoskotem 
przez najludniejsze ulice Tulonu, a jej podkowy 


Alə przeszłość zbyt długa, pełna uczciwąch 
(| zesłag zużyła nerwy i rozciągogła muszkuły 


Zaledwie minęła miasto, klacz zwolniła biegu. 
Z galopu przeszła w kłus, potem w truch- 
| cik, potem w stępa i prawdopodobnie byłaby usnę- 
ła idąc, gdyby Gontran nie budził jej gwałto- 
wnem pchnięciem ostrogi i nie znaglił powtór- 
nie do galopu, obrabiejąc jej boki szpierutą. 
Ta walka bezustannie ponawiana człowieka 
przeciw zwierzęciu i w której człowiek zawsze 
w końcu zostawał zwycięzcą, trwała aż da chwili, ; J 
gdy klacz całkowicia wyczerpane, nawpół schwa- | wi-ehrabia. — Idź z c a 
dyszana poczuła, ża naraz uginają się pod | panie, ża jestem cierpiący i że pójdę do łóż 


ap 


Ale stan 


H 


którega podn.ecenie Przeszło 


dzwonił. i 


Nic. 


bruk, uderzany gwał- 
— Każ mi 


bie- 


jego był tak godnym litości, tak 


| rozpacznym, że Gontran zdjęty litością nie do- 
konał na niem zamierzonej kary i puścił się da4 
lej pieszo, pozostawiając klacz na drodze, gdzie 
padła i której wedle wsz-luiego prawdopodobień- 
stwa nie miała już opuścić jak na wozie oprawcy. 


mila jeszcze pozostawała wicehra- 


biemu do dójścia do zamku. W przeciągu pół go- 
dziny niespełna dochodził już do celu, okryty 


snama zmieniony, przerażający | 
Zaledwie wszedł do swoich pokojów, za- 


— Wielki Boże! — 'zawołał lokaj, na widok 
swego pana, — co się to stało jaśnie Panu? 


— Bo zdawało mi się... 
— Ani mi słowa więcej, bo cię wypędzę! — 
przerwał mu Gortran gwałtownie. 
Potsm dodał: ) 


przyssossbić kąpiel. 


; — Natychmiast, jaśnie panie, 
I lokaj zniknął coprędzej. 


Zamek Presles zaopatrzony był w wielką 


brzymi basen 
cko mogłoby 
wania. 


dziewając się 


na A: zakurzony od stóp du głowy, nie do po- 


łazienkę, z nadzwyczajnym urządzoną komfortem 
Dość było zakręcić dwa kurki, aby napełnić ol. 


marmurowy, tak obszerny, że dzie- 
w nim bezpiecznie brać lekcje pły: 


Gontran zanurzył się w tym basenie, spo 


znaleźć w nim ulgę dla swych ner- 


|wów rozdrażnionych. Daremna nadzieja | 
Powrócił już do swego pokoju, kiedy zegal 
zamkowy wybił szóstą, 
Lokaj wchodził w tym samym czusie oznaj. 
| miając, że obiad na stole... 
— Nie schodzę na obiad... — odpowiedział mu 


Idź zawiadom pana A Że 


: kie oztery nogi i padła w proch na | przyniesiesz mi filiżankę z mego buljonu i bu- 


wzajemnym chłodem, któreg na ten raz ani je- | nią wszyst 
den, ani drugi nie starał się ukryć; następnie | 
Gontran opuścił pana Polar i hotel Marynarki: 
Królewskiej i udał się na psszukiwanie konia do | 


dziesięć kroków. 


Wicehrabia podniósł się wściekły i ze szpic- 
| rutą podniesioną rzucił sią smagać nieszczęsne 
Niebawem też dosiadł starej szkapy, dość nę- | zwierzę. 


sam środek drogi, zrzucając Gontrana o jakie | teixę wina B rdeaux... 


(0. d. n.) 


Ri SYN 


pod rvZłotym Lwem we Lwowie. 


4 


r 


A 


salicylow 


Marji Zagórskiej 


rozpoczyna się rok szkolny dnia 4 września 


W zakładzie tym udziela się nauki w ośmiu klasach; nudto 
istnieje kurs nauki dopełnisjącej, czyli klasa dziewią'a, szcze- 


przy nl. Czarneckiego l. 12. 


gólną uwagę zwraca się na naukę języków. 


Wpisy stałych pensjonarek już się rozpoczęły; dochodzą- 


Dwie panienki, uczęszczające do 
szkół publicznych lub pensjonatów, 
mogą znaleść pod umiarkowanemi 
warunkami wygodne pomieszczenie 
i troskliwą opiekę w przyzwoitej 
rodzinie, zamieszkałej we Lwowie 
dls kształcenia własnych córek. Na 
życzenie konwersacja nismiecka i 


we Lwawin, 
2357 _ niowcach. 


przeciw podaniu sig nóg 
pudełko 25 i 50 centów 
nabyć można w sklepach 


Ihnatowicza 


Krakowie i Czer- 


Leśniczych, Maszynistó służb À EE p 
f i sień o A G Kema Utrzymuje na składzie wielki wybó 
męską i żcń-ką oraz stajenną ) Habiga kapeluszy 1 cylindrów. 

fabryczną. 1793-40 


 |Bióro otwarte od 8 rano do 8 


cych rozpoczną się 29go sierpnia. 
74 3—4 


W wyższym żeńskim zakładzie | 


zm 
Tutek oygarełowych hygieniceznych 


1000 sztuk od zł. 120 (najlepsze zł. 160) 


Wys;ła za pobraniem do wszystkich miejscowości 


Krajowa f=bryka Vutek cygaretowych 
S. W. Hiiemojowskiego 


2435 Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Katedry). 
Opskowanie gratis. Przy 5000 koszta transportu ponosi fabryka. 


„a_a 


kademja handlowa i przemysłowa 


w Gracu 
Szkoła publiczna z subwencją państwową. 


dkademja rozpoczyna 15 września r. b. swój dwu- 
dziesty siódmy rok szkolny, 

Trzy roczne k=rsa i klasa przygctowawo:a dla takich, którzy je zcze 
ais mega być przyjętymi do ak+dorii 

Ci, którzy tem zakład ukończyli, mają prawo do 
służby wojskowej jednorocznej. 

Kurs abituriemtów. Jsdnorocrny kupiecki kurs dla maturantów 
gimnazjów i szkół realnych którzy pragną albo zupełnie poświęcić wię zawo- 
dowi kupieckiemu, albo tylko równocześnie z studjamj uniwerzytsckismi ną- 
być i te wiadomości. 

Bliższych wiadomości co do przyjmowania mmieszczenia, 
jskoteż dokładaego prcspektu udziela dyrekcja Akademji dla han- 


diu i przemysłu w Gracu. 
2861 6 —8 A. E. v. Schmid, dyrektor. 


E 


6, 4, pokoje z przynależytóściami. Po- 
mieszkania kawalerskie, Pokój i ku- | 
chnię, stajnię, wozownię wynajmuje Za-7 KB 
rząd realności Emila Bertemiliana" W 
Brajera Brajerowsza 10. w godzinach 9—1* kg 
1 3—6. Tat 


= re 


ze 


- Bióro wywiadowcze 
| Józefa Birkl ogo Antoni Kożeloużek 


ZA + 


Rynek 29, we Lwowie 


Lwów, Rynek 1. 25. 


każdego czasu ma do polecenia 
zdolnych Reądzców, Ekonomów, 


polesa 


z kapeluszami własnego wyrobu. 


wieczór. 
Korespondencje załatwia na- 
tychmiaat. 


Bardzo dobre stołowe 


WINA 


Z powodu że rok rocznia szkoła 
muzyczną 


Ganzzczw Cz 


największy i najtańszy skład 


OZ NA OO RZEZ | | 
jj wpływa na silny rozwój kości przyszłego bydła | 
~ peciągowego, przyspiesza olnezenie, powiększa § 
g znacznie wydnlność mlaka u i f 


francuska, pomoc w naukach i for- 


tepian. 
Zgłoszenia listowne pod 


ulica Jagiellońska l. 14. 


. a + il Y: 
Pieniądze papierowe polskie 
z czasów Tadeusza Kościuszki są do na- 
bysia w magazynie optycznym Celesty- 
na IKotkowskiego w hotelu (łaorge 
i w skłydzie pavieru Franciszką Ni-|„r 
tałowskiego, ULICA AKADEMICKA |j 
1 2 Część ze sprzedaży ;rzeznaczona na 


rzecz Weterznów polskich. 


LWOWIE A 
plac Marjacki liczba 10. 


ań poleca KI 
wi SIEWE at 


lepszych to 
gh ie i 1-60 za pół Bil 
po złr. * 


Naj tańsze źródło 


wszelkiego rodzaju koszyków i 
koszyczków miastowych da 


pań sług i. t. p. 
Lwów, ułica Sobieskiego liczba 21. 
80 2—10 


GE 


n ARES a D ade OSEPIĘ ST 
p 


a kościana 


parzona, fermentowana jakoteż 


$ preparowana kwasem siarkowym; % 


najskuteczniejszy nawóz pod 
wszelkie zasiewy i 


Proszek do ka my 


(Fosforan wapniowy) 


Í bardzo skuteczny dodatek do karmy dla zwie- 


rząt domowych i drobiu wezelkiego rodzaju; 


krów i pro- 
dukcję jaj u drobin. 


| Fatlet na próbę ważący 5 kilo wysyła © 
Q odyrotnę pocztą za nadenłaniem przckazem 
A lzdr. 60 et. z npnkowaniem i opłaceniem 


porta do każdej poczty w Anstrji i Niemazech. 
Ops i xqosób vżycia tak Mączki kościa- 


nej; iakoroż i Pronzkn do karmy, na żądania v 
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A 


B. 


{i A G i 
j można mieć 


bu 6—? Wyrób kra'owy 


Wanien i Kanapek 
awdziwie cynkowych 1% aparatem 
o grzania wody jskoteż wszelkich przy- 
borów dn kąpieli. 


A, Królikowski 


Lwów, Janowaka 14. 


Ilrstrowang cenaiki na żsdanie. 
Wedle umowy także ma rozpłatę. 


5" 


IWydanie trzecie znacznie 
pomnożone! 


Doświadczone sekreta 
smażenia 


KONFITUR i SOKÓW 


oras robienia 


i galaret owocowych 


zebrane przez 
Florentyną Wandę 
Cena 50 centów. 


W. Maniecki 
Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika I. 7. 


j 
: 
X 


a Ważne dla rodziców! 


Jedpa lub dwie panienki mieć 
| mogą w domu dystyngowanym po- 
j mieszkanie, wikt i sumienny nadzór 
j|w nauce przy opiece rodzicielskiej, 
$ zarazem pobierać mogą naukę mu 
f|zyki i śpiewu. 88 8—? 

Bliższa wiadomość w gmachu 
f Kasy oszczędności w szkole muzyki. 
j Pierwsze piętro drzwi 5. 


iw państwie 
Hłuboczek wielki 


jest do sprzedania 


"5 Za 4 centy 


zy [varki o. p. 


SM pycia 


J. Liaureckiej 


bezpła!nie i franco. 


,,|lab_ gimnazjum 
di|w domu rodzicielsk'm za umiarkowaną 
oenę przy ulicy Skarbkowakiaj |, 43 par- 


Najlepsze, najtańsze. zapełnie bes- wazel- 

kiego“ zaguru ti dłuższy oz®s trwające 

prasowanie (np. bielizny lub sukni) usku 
tecznia się zapomooę; patentowanego 


żelazka do prasowania 


i 
brikietów s węgli drewnianych 
z fabryk arcyke. Albrechta. 


Skoro raz briksty zostały rozżarzom 
można już bez dalszego utrzymywania 
canis, bez przerwy tem patentowanem 
żelarkiem prasować, i to bes wszelkiegc 
zagaru, przyczem kosztować to będzie 
na godzinę tylko około 1, centów. 

.Bkłady będą wszędzie urządzane. 

Wskazówki i cenniki na żądanie gratii 
i franco rozsyła Główny skład briketów 
z fabryk Arcyks. Albrechta dla Morawji 
Szlgska, Galieii, Bukowiny, Rumunji 
Bułgarji u Jana Rosnera w Cicasy- 
nie (Teschen). Dostać można w każdym 
lepszym handlu żelaznym, i 
„, Zaś do miejscowości, gdzie nie możne 
ich kupió, powyłam za nadesłaniem 8 złr 
patentowene żelazko do prasowania i_ po 
trzebną dla kilka prób ilość bryketów 
odwrotną pocztą. 26507 8—10 


Anonse PP. Abonentów. 


które każdy abonent ma przywilej 
umieszczać bezpłatnie w objętości 
12 wierszy miesięcznie. 


Uoznia z niższych klas szkół średnich 
można za 20 zir. miesięoznie umieścić. 
Adres wskaże z grzeczności handel pa- 


`| siera p. Ed varda Schumanna we Lwo- 


wie, piac B rnardyński l, 3. 

Jest na sprzedaż muudar nieużywany 
urzędnika, ze szpadą Aapelin 50 
bardzo mierną ce"g, Adres. "A. G w 
Złoczowie. 

NAUUZYCIELKA do udzielania nauk 
do szkół normalnych dwom panienkom 


(|do IY i II, oraz chłopozyk. 
aaa ilopozykowi do [ klawy 


d natychmiastowe _ umieszczenie, 
Ukończone s€minsrzystki mają pier wszoń- 
two Z podaniem bliższych warunków 
proszę zgłowić sig do ck. Urzędu poczta- 


ï| wego w Kalnicy przez Lisko. 


Uczniowie noięszczający do uzkół we 
Lwowie, znajdą nmiesaczemie od wakacji 
u pensionowanego oficsra. Bliższa wis- 
demość przy ulicy św. Mikołaja 1. 7. 
naprzeciw wszechnicy 
m ma 

Poszukuje się na wieś osobę starszą 
do zajęcia sig gospodarstwem i któraby 
«miała dobrze prasować i gotować. Zgło- 
szenia przyjmuje sig pod adresem: J. Z. 
knów j 

Just wózek pocztowy. do sprzedania, 
okuty blschą, z skórzannem siedzeniem, 
malowany na żółto, nieużywany zupełnie, 
bliższa wiadomość: Jan Amon w Podka- 
mieniu obok Rohatyna. 


u -| jednopiętrowa 
Kamienica Ut". 
jast pod korzystnemi warunkami do sprze- 
dania. Bliższą wiadomość: Lwów ulica 
Zamojskiego l. 1 pierwsze piętro. 88 8-2 


Le.śniczy egzaminowany, oras rządzcą 
ekonomiczny z długoletnią praktyką, do- 
bremi świwdectwami, żonaty, w sile wie- 
ku poszukuje posadę. 

3 Adres: A. Staw. w Drohobyczu. - 


,Legawiec ramy angielskiej" w pierw- 
szem polu z dobrym wiatrem jest do na- 
Rudolf Janota, ©. k. leśniczy w 
Niepołomicach.* y 


PP. STUDENCI z domów inteligentnych 
zn'jdą wygodae umieszczonie i troskliwą 
opiekę przy ulicy Lindego 1.7. s 

Uszeń jeden lub dwóch z niżecych szkół 
znajdzie umietzgzenie 


marmane AE O o er m e e e n e 


z fabryki Lira, ulica 3 Maja 1. 7. 
I piętro w godzinach od 1 —12 
i od 4—6 z południa, 

71 2—8 


F. W. Królikowski 


wo Lwowie plac Mzrjaski 1. 7. 


Papier z fabryki Braci Fijalkowskich w Białej. 


1 liter 40 ceniów Fabryka wytwerów ohemicznych I na- ; I J r1 
zaopatruje się w nowe fortepiany 80 10—10 poleta wozowych Spółki komandytowej  Ę nasienie „Tymotki 
wysjrzedaje obecnie ni ej cen fa- Juljana Wanga j Phleum pratense, tegorocznego zbio- 
brycznych fortepiany uczni Bözen- Albert Szkowron s : ka Nr 1g ru, 100 klgrm. z workiem po 40zł. 

I ; 7 w9 Lwowia, ulies Jagiellońska Nr. 12, § kolbi 3 
dorfora z fabryk Kunz i Schmid przedtem ł s la:o kolejowa stacja. 


'| ter, drzwi nr. 4 


OSOBA INTELIGENTNA, MŁODA 
z dobrem wychowaniem, zajmująca nig 
tak pzyciem białej bielizny jak sukien 
podług k oju francuskiego, obowiązująca 
sig również wy'gczyć gamą panip  w-go- 


Zgłoszenia do Zarządu dóbr. 


84 1—2 |gp darstwie domowem, poszukeja miejsca 
A stałego NA wsi. Zaskawe zgłoszeniu "pod 
literami. K. D. poste restante Świrz. ') 


za DOME MZ BD m a EE a EE 
Z drukarni nar, Manieckiego. = Zarządzca Walenty Hodak, 


Avt 


